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B a d a  N a c z e ln a  P . P . S . Dnia 14 i 15 maja r. b. o godz. 10 rano w lokalu
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nym: 1) Sprawozdanie C.K.W. 2) Akcja wyborcza. 3) Sprawa Międzynarodówki. 4) Wolne 
wnioski. SEKRETARJAT GENERALNY.

Komedia „jednego frontu“.
' II

W jxaptrzedteun art. wykazaliśmy, że 
tekiyfca „komintemu”, tego posłusznego 
narzędzia państwowości rosyjskiej, z aaatiu- 
ry irzeczy numaj być inną, nóż tabtyfka za- 
c i opinio - etoy)jpe|sikaego aoojaiiamiu, gdyż 
rosyysica nowa etkooiomiczna polityka stwa­
rza cUs btsJftoaeiwiików sytuację bez wyjścia, 

jt-xtmocaesr.ie są om  opSiećcummi 
Mptelistńw, âocjoiHstyezaoyJn nsąńera*'', o- 
raz arganacaitoraara pgruSrrtarjafei. Syłuaoja 
taks jast naauKażiśwe i pc&a bołeaeiwlirów, 
enśędfcy jnoani, db a wantu r w  anfcresS© mSę- 
tizjwarodowym Stowem. tórtm* tu gnuntu 
do współdziałania z eocjaiiotami. ^Jedne­
go froćtei* niema.

AA© bńlezewMy d r ą  dworayć faccfę „je­
dnego frontu" di* eełów po^tyŁf peństwo- 
weś Ttasji Sovrieckfeyj.

Oczywałsfta, ramajęse to hasto, beftozwwi- 
ęy toają Mflfe i feme ode na oftói. Chodzi 
*® nip. o odeMcsnee -wałki socjalistów z  k o  
roKHUStaftni, tafc kotnieozne dla' mielh zwła­
szcza dzieiaij, gcfiy rządy 'bolszewickie 'ban­
krutują w ąposob oczywisty,. Dziś, gdy w 
ibcńsaeiwiekieij Jtosji coraz liczniejsize są 
wypadiki lndożerstwa, cóż może być korzy- 
stosiiejszego dla konnuniistów, j®ik zaimiąceniie 
w głowach proletariatu basleni „jednego 
Ironia:“? Berlińska kctijedaniciiia daje hiar 
sio-: „w' obronie rosyjskiej rewolucji, w o- 
brofiłłe  ̂Rosji głodującej“, ate, oczywistą, to 
hasto jest ■Miuają, — będzie chodź'Jo nie o 
rewolucję, lecz o obrane (poEltyki bołsze- 
wkjriej — inaczej przecież „jeden frooif 
.jest (oiieimoćliiwy. A w ten sposób hasło to 
osłabia organizacyjnie i ideowo parcie so* 
cjalistów jrraecrw konrnńifzirnow-fi i rzfidbm 
h olszewickittn, m  czeim osłabiany boilisze- 
wizm ogromnie zyśkuje.

Nie ulega talcże wątpliwości, iż komin, 
tern ł  taktyki „jacaejakf4 nie zrezygnuje. 
Zapominać o temu znaczyłoby na© rozumieć 

• swoistej jezuickiej tatotyfei 'bołsaewizmu, 
nie znającej żadnej etyki w stosunku dlo 
partji scHJjaifetycmych. Radizitmy ciekawym
przejrzeć „Tezy o budowle i organizacyj­
nej pracy partji fcomuiw3ty<w)ych,< (Mo­
skwa 1921) — tam czytelnicy zńajdlą bar-
dtzń szczegółowo opracowane wskiśtzówild
dla rozsadzania partji soejwlSstycatoycfi. O* 
tóż taktyka „jednego fr©mtu“ nietV'lko uła­
twi twoiaemto „jaczejek*4 komun i^ycwnycib. 
ale i ^°ftwrcKv mówcom komiunii.stycznytni 
ątidyto^juni robotni czego, (którego im tak 
•pakuje.

A jnlltozelmin^ci Iłiwi w niemwtal-
niamtto "  to rtów  poi itycwi'yoto sook'l'iisitycz-
nycłi ^  Rosji; bez ’takiego U'wol'nienfia nrze- 
eież ., fronp* | ,̂gt nie d o pomyśleinna. 
Tymczas©™ w  Rosji, jak •wudtóroliómy, roz­
poczyna si*?. no,wy okres teroru przeciwko 
soejnlMt®* 00 âjwaiżniiejszifi', ł1©11 toror, 
jeist losriczrvW- , wyniikieim NBPU- Oto 
„Wdestnik*" •®fweT,!ła©WŁleów donosi o zaimor-
ftowan .a zefll’aorgo do Turkiestanu miień-
s/ewJka AsW^®’. 0 'aresztewainiin członka
• enitruliriego ('< ’'riitct-u imtoióiszewtików tow. 

r) Vrvl x 1  ̂  ̂ Ynî ri-
w Obarkowto. Ch<«waniiu, Bfiton-

lajewtie i t. d. Zaś Radek, MÓry w Berlinie 
obiecał, że przjma1 jurnie j e>serzy w słyninytm 
procesie nic będą skazani m> śmierć,.dostał 
publiczną naganę od Lenina, zaś „Narkom- 
jusf4 Kursikiij oś wi-adczyd, iż ^przyjęte przez 
rosyjską pairtję komunistyczną zobowiaiza- 
nie zrzeczenia się kary ś&niiem bynajmniej 
nie wiąże sadłu moskiewskiego4'. Lenin, 
jak witdżiełrsiny, grozi poor ostu rozstraela- 
niem wszystkich miieńszewikólw. Gwałtow­
na odtezwa zagranicznej dedegacji rosyj­
skich niieńszewików stwderdaa, iż bez sa­
du i śledztwa bolszewicy wysyłaj,ą socjali- 
vątów do najodleglejszych miieijscowości na 
śmlietrć głodową. Szczególnie sie ipnzesla- 
diuje socjalistyczny związek młodzieży, 'któ­
rego członkowi e miu-sza «Tzadzać po więzie­
niach protesty głodówe; w Moskwie w wię­
zieniach protestują głodówką lewi’ eserzy, 
siedżacy bez są^u po dwa i więcej lał. 
T oto mieńszewicy rosyjscy, jak Abramo- 
w-icz, Don i Mar tow (ci sarni którzy (popie­
rali berlińska konferencje w obroni;© „je­
dnego frontu44), kończą cytowaną odezwę 
w sposób następujący:

„W obliczu całego świata piętnujemy 
nikczemną politykę zbankrutowanych re­
wolucjonistów, gubiącą roeyjsteą rewolucję 
i imietmużliwiającą wytworzenie „jednego 
frontu44 w  zakresie miedżynarodowjym44.

Takim językiain rozpaczy' mówią o 
bolszeiwikąch inicjatorzy „jedtnego frontu44. 
A w  Wiediniiu na nowo wrą walki komuni­
stów z takimi inicjatorami berlińskiej kon­
ferencji, jak A dler i Bauer. Zaś we Fran­
cji, gdkse koimuinriści mają znaczniejsze 
wpływy, cdteioaiję oni m . swej pairtyjtnej 
RaicMie naczetoei hasto „jednego frontu)4, 
gdyż we Francji jest rantoj potrzebne, sko­
ro aniacentojsize wpływy i tak Się ipasiadą. 
Próżno obrońcy' „jednego frontu14 dowodzi­
li. że jest on konieczny ze względu na... po­
litykę bolszewicką w Genui... Cbaraikte- 
rystoczne, że właśnie tam, gdizde kom^jniści 
w praktyce politycznej mato różnią Się od 
socjalistów — we Francji — odrzucają oni 
wjedlnołiity firont44. Odrzucają go zatom tam, 
gdeie to haśle wajjmni-ej byłolby kłamstwem 
i mogłoby prer-rW-r. .noojnliiston*!

A’Wlci amio.j,)ejski<jj .-dcoji wywołują 
parne ntopowstrzyim-ane prole-un'jishi w 
ki er uh ku zjedirHxrzenia i utworzenie praW- 
dzi'wego „jedk»ego frontu'4 jest rzeozą może 
już medalóktoj przyszłości. ZjedaiocKenii© 
2-iej i wtodeń?kiej Tnihdizynairodńwki oraz 
soc. part ja, stojących poza obocneani mię- 
dizynaredówkanii, j^k wtoiska, pioiska, czy 
jugosłóWeBńsIka, jest- rzeczą kcmleczraą i 
nieuniknioną. Ale te>n „jedten frorot44 może 
być tylko Ironteta ̂ socjalizmu;, stojącego na 
gruncie demokracji. Wszelka próba sztucz­
nego łączenia wielkiego socjalistycznego 
ruchu proleltuyacki ego Z polityką boteże- 
wtoka nie przyśpiesza ai(ti\wrzeniia „-jetKne- 
go frontu4' (]»k sądiza m*iwni), teas opóź­
nia. IIuzie bolszewickie już śię (kończą i 
^tuczne zatrzymywanie okwi+awia tych 
iluzji do niczego nie prowadza. (Mv ob­

serwujemy, jak systeimatycziiiie „Komitn- 
tem “ traci swe wipływy, a polityka bołszie- 
wicka — oala swoja populanniość w środo­
wiskach robotniczych — rozumiemy, iż 
próba łęeamia ruchu- socjalistycznego z te-

rnd guAjącemii .przeżytkami byłaby tytlkio o- 
słabianiern wielkiego 'dzieła międaynaarodlo- 
wego zjednoczenia socjalistycmego prole- 
tarjatul

Kazimierz Czapiński.

L i s t y  z  G e n u i .
29 kwietnia.

Telegraf poniósł po świecie teksty od­
powiedzi nieinieckiej i rosvjskiej. Całv 
świat noty te przeczytał i zdobył możność 
interpretacji. Ż tej interpretacji na miej­
scu, w Genui, i w Paryżu zrodziło się kilka 
incydentów. Nasamprzód p. Seydoux, eks­
pert francuski, oświadczył, że nie może u- 
czestniczyć w rokowaniach komisji eksper­
tów, do której p. Cziczerin wprowadził po 
cichu dokument, nikomu nie znany, a mia­
nowicie memorandum w przedmiocie pro­
tokołu londyńskiego ekspertów, które to 
memorandum w żądaniach swoich idzie 
znacznie dalej, niż nota — odpowiedź só- 
wiecka. Eksperci oficjalnie znali tylko tę 
druga., dowiedzieli się przygodnie, że ist­
nieje tekst drugi, nad którym mieli dysku­
tować. P. Sevdoux oświadczył, że w tych 
warunkach wychodzi z komisji, ażeby za­
protestować przeciwko nielojalności so­
wieckiej.

Kwest ja ta zajęła całe posiedzenie 
podkomisji dla spraw' rosyjskich, zwołane 
następnego dnia rano (pomimo niedzieli). 
Byli obecni przedstawiciele pięciu państw 
zapraszających, polski, Rumunji, Szwecji i 
Szwajcarji. Tu p. Schanzer oświadczył, że 
memorandum rosyjskie jest bez znaczenia, 
że Rosjanie, jak świadczy o tern nota Czi- 
czerina ogłoszona wczoraj jeszcze, wyco­
fali ją, że on, Schanzer, zapowiedział Ro­
sjanom, aby więcej dokumentów takich nie 
składali na stole komisji i podkomisji po za 
wiedzą i wolą konferencji. Reprezentant 
Japonji baron Tshii zwrócił uwagę zebra­
nych na to. że w stosunkach dyplomatycz-- 
nych z bolszewikami najdalej idąca Ostroż­
ność jest konieczna, Japonja pod tym 
względem m i poważne zastrzeżenia do po­
czynienia, opierając się na wspomnieniach 
ze stosunków z republiką bolszewicką Czy- 
tą; podczas rokowań bolszewicy fałszowali 
dokumenty, raz podpisane i tvpisyivali do 
nich wyrazy, których nie było.

Dokument został wycofany, oświad­
czono, że ido 'ton ie je  i nie istniał. Eksperci 
zgromadzą «>. t?goż wieczoru, aby rozwa­
żyć odpowiedź rosyjską.

Odpowiedź niemiecka dała również 
początek incydentom. P. Barthou nie chc;ał 
przyjąć jej pod uwagę, ile że zawierała 
„twierdzenia kłamliwe44. Wyrazy podobne 
mieściły się w liście dvplomatycznvm p, 
Barthou i wywołały cały skandal. Wirtb 
założył protest przeciwko oskarżeniu, wy­
soce dotkliwemu dla miłości własnej dele­
gacji niemieckiej.

Nie będziemy tu opowiadali poszcze­
gólnej, z dnia na dzień, z godziny na go­
dzinę prowadzonej kroniki tych wszystkich 
zajść, które wiążą się ze stanowiskiem 
państw, zgromadzonych w Genui w przed­
miocie uznania rządów sowieckich i eks­
ploatacji Rosji Co dnia spotykają się w

tej sprawie i, boleśnie odczuwając te spot­
kania, punkty widzenia angielski i francus­
ki. Anglja chciałaby jaknajprędzej zakoń­
czyć rokowania z sowietami. Lloyd Geor­
ge, gdy przed lulku miesiącami wystąpił z  
propozycją zjechania się w Genui, od daw­
na już przeżył wewnętrznie całą sprawę i 
wewnętrznie uznał sowiety de jure, dał im 
pieniądze na odbudowę, widział ju£ odbu­
dowę w pewnej części Rosji, dokonywaną 
za pieniądze angielskie, widział już nawet 
zboże, które ładują w porcie morza Czar­
nego i z którego to zboża robotnik angiel­
ski je  chleb codzienny, widział już drzew o  
budulcowe, ładowane na statki angielskie w  
Archangielsku.

Inaczej Francuzi. Dla mch pomysły 
Lloyd George4a były zupełną niespodzian­
ką. Wewnętrznie ani Izba francuska, ani 
rząd obecny francuski nie byli jeszcze doj­
rzali do podjęcia rokowań z rządem sowie­
ckich „uzurpatorów44. W szczególności p. 
Poincare, przyjaciel p. Paleologue'a. daw­
nego ambasadora francuskiego na dworze 
Mikołaja, sam blisko i z całego usposobie­
nia swego związany z carską Rosją, chęt­
nie słuchający carskiej emigracji dyploma­
tów, ministrów, mężów stanu i bankierów, 
osiadłych w Paryżu — nie chciał słyszeć o 
rozmowach dyplomatycznych z bolszewi­
kami. Uważał to za farsę. Godził się na 
to, aby posyłać do Berlina dziennikarzy i 
konsulów, aby tam mówili z Radkiem. 
Przyjmował memorjały, jakie mu tenże 
Radek za pośrednictwem komunistów fran­
cuskich składał w Paryżu. Ale to był sto­
sunek, jak gdyby zupełnie objektywny, sto­
sunek poznania raczej, niż wejścia na dro­
gę wymiany interesów, a mniej jeszcze poj­
mowanie tego stosunku pod kątem równo­
ści,

P. Poincare nie miał nigdy umysłu 
twórczego, ani wyobraźni. P. Poincare był 
bardzo dobrym adwokatem, cywilistą. Aby 
dojść do celu, musi zawsze wychodzić z pe­
wnych założeń danych, pewnych, to znaczy 
zapisanych, stwierdzonych w akcie, w obli- 
gu, w liście. Puszczać się na niepewne dro­
gi domysłów, przypuszczeń, szukać — to 
nie jego rzecz. Onby nigdy nie był wpadł 
na pomysł zawarcia sojuszu z Rosją, albo 
„entente cordiale" z Anglją Edwarda VII. 
Każdy z tych aktów dyplomatycznych za­
wierał olbrzymią moc ryzyka, ale gdy już 
oba te akty zastał gotowe, zapisane, para­
fowane, podpisane — wyciągnął z nich 
wszystkie korzyści dla jednego celu, który 
naprawdę przyświecał lotaryńczykowi: dla 
wypędzenia Niemców z Alzacji. Od zawie­
szenia broni, w szczególności od chwili, 
kiedy przekonał się, że go ponownie prezy­
dentem rzeczvpospolilej nie obiorą, p. 
Poincare, myśląc o powrocie do władzy, 
nie przestawał bić w wielki dzwon nacjo­
nalizmu

;
t
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Niemcy muszą oddać wszystko, co ma­
ją, a jeżeli nie dadzą dobrowolnie, zajmie­
my porzecze Ruhry, tak samo, jak zaję­
liśmy porzecze Saary. A  p. Tardieu, za­
zdrośnie zerkający w stronę foteli ministe­
rialnych, łączący lekkomyślność p. Cle­
menceau z bezczelnością własnego ojca, a- 
genta giełdy paryskiej, niedawno zmarłego 
miljonera — licytuje p. Poincare, wołając: 
do Berlina!

Ale Francja jest tu odosobniona. Jest 
przedmiotem drwin nawet, zdziwienia za­
wsze. I Niemcy, którzy z całej siły dążą 
do rozbicia aljantów  z czasu wojny, — m a­
ją tu  często grę bardzo ułatwioną. Albo­
wiem p. Barthou protestuje nazew nątrz — 
to dla nacjonalistycznej Izby francuskiej— 
pomimo, że osobiste jego stosunki z Lloyd 
George‘m są najlepsze. I pomimo manife­
stacji Lloyd George*a, lorda Birkenheada, 
sekretarza prem jera angielskiego Grigga, 
które til się rozumie, jako zwrócone prze­
ciwko Francji — stosunki osobiste mężów 
stanu pozostają najlepsze. Lloyd George 
czyni wszystko, co może, aby konferencję 
uratować aktem, posuwającym naprzód 
sprawę pokoju, sprawę gwarancji pokoju, 
sprawę handlu międzynarodowego, sprawę 
handlu z Rosją, sprawę odbudowania Ro­
sji; chce uznać sowiety de jure, chce dać 
Rosji fundusze na odbudowę; p. Barthou 
czyni, co może, aby jeszcze sowietów nie 
uznać, aby przeciągnąć możliwie długo 
kwestję ich „nowicjatu* jako rządu, aby o- i 
trzymać od nich możliwie daleko idące 
gwarancje spłaty długów wszelkiego rodza­
ju i procentów od tych długów.

Nikt nie wątpi we Francji, że ten ma- 
ksymalistyczny program nie da się urze­
czywistnić, tem więcej, że w liczbie państw, 
które zgłosiły efektywną, w gotówce wy­
płacaną pomoc Rosji sowietów niema Fran­
cji i p. Lloyd George złośliwie odpowie­
dział panu Barthou na jego zarzut, że me­
morandum angielskie czyni wrażenie kaza­
nia protestanckiego: „tak, być może, że ja 
mówię kazania protestanckie, ale postępu­
ję, jak  w kościele protestanckim: zaraz po 
kazaniu chodzę z tacą i zbieram fundusze. 
(Znaczyło to: a oan, panie Barthou, coś
pan zebrał?). Barthou nie ma do zgłoszenia 
żadnych funduszów, świadczących o udzia­
le Francji w  odbudowie Rosji (mówiąc o 
gotówce).

P. Barthou istotnie prowadzi tutaj po­
litykę, k tórą historyk późniejszy określi, 
iako obstrukcjonistyczną. Na podkomisji 
politycznej prowadzi spór bezustanny z 
Lloyd George'm. Zapowiada nieobecność 
swą. Grozi. W yjeżdża. Lloyd George żar­
tuje, ale i gniewa się. Kłótnie te i djalek- 
tyczne pojedynki czynią zarówno wewnątrz 
samych komisji, jak i nazew nątrz — jak- 
najgorsze wrażenie. P. Lloyd George, kie­
dy p Batthóu zapowiedział, że chce poje­
chać do Paryża na czas bardzo krótki, o- 
świadczył: znam już jeden taki wyjazd de­
legata francuskiego; pojechał na czas je­
dnej tylko doby i nie... wrócił (członkowie 
podkomisji śmieją się). Nauczony doświad­
czeniem, muszę z goryczą przyjąć wiado­
mość o wvjezdzie. Konferencja nie może 
skończyć się fiaskiem. Zostanę aż do jej 
ukończenia bez względu na czas, jakiego 
wymagać będzie... P. Barthou tłomaczy się. 
że musi wyjechać na czas dwudziestu czte­
rech godzin, aby poradzić się p. Poincare. 
Obrady trw ać będą dalej bez przerwy...

11
STEFAN GRABIŃSKI.

Dziwna stacja.
(Fantazja przyszłości).

Mignęła jak przez sen latarnia morslca 
Vendres, pierwszego większego portu po 
tamtej stronie Pireneów. Piekielny pociąg 
nie zwolnił biegu. W yszedłszy z Barcelo­
ny niespełna 50 minut temu, zmierzał z za­
wrotną chyżością przeszło 400 km. na go­
dzinę w stronę najbliższej stacji, którą 
miała być dopiero M arsylja.

Stalowa wstęga wozów, jak wąż w po­
tężnych przegubach śmigała ruchem strza­
ły wzdłuż wybrzeża, zataczając szeroki 
łuk zatoki Ljońskiej. W  edenach od lądu 
stało w glorji zachodu ogromne, sierpnio­
we słońce — po stronie przeciwnej prze­
chodziła powoli w granat ultram arina mor­
skiej roztoczy. Było koło godziny siódmej 
wieczorem...

Infernal M editcrrane *) Nr. 2 rozpo­
czynał jak zwykle z rozmachem swą bra­
wurową turę dookoła Morza Śródziemne­
go. Poruszany prądem  elektromagnetycz­
nym o olbrzymiem napięciu, pociąg okrążał 
kotlinę śródziemnomorską w przeciągu 
mniej więcej pięciu dni. Punktem wymar­
szu była Barcelona. Przerzuciwszy się 
przez jedną z przełęczy pirenejskich, pę­
dził Infernal równią południowo-francuską 
aż do M arsylji, bv stąd po kilkuminutowym 
postoju przez Toulon i Nizzę przesunąć się 
lotem błyskawicy popod stokami Alp po 
R irierze francusko-włoskiej i oprzeć aż w

*) .JSefeietar br&frj.nmtn am nrsJa‘‘,

Słuchacz i czytelnik, przyglądając się
bliżej delegacji francuskiej —  na chwilę 
nie ma wrażenia, aby te wszystkie zastrze­
żenia francuskie, spory, kłótnie, djalektycz- 
ne sztuki — były istotnym wyrazem na­
stroju delegacji francuskiej w Genui. Tak 
np. wczoraj w pewnej chwili p. Barthou 
zastrzegł się, że o sprawie redukcji długów 
albo uznania de jure, on decydować nie 
może, bo to wchodzi w kompetencję... par­
lamentu, Lloyd George: „oczywiście, że
parlam ent francuski, zarówno jak parla­
menty wszystkich krajów, ratyfikują trak­
taty, ale ja, jak i pan jesteśmy tu taj-po to, 
aby trak tat zawrzeć. A więc jakie pan wi­
dzi wyjście z tego koła zaczarowanego?“

W szystkie te napozór zadziwiające 
posunięcia p, Barthou znajdą łatwe w yja­
śnienie. P. Barthou tak samo dobrze obe­
znany jest ze zwyczajami parlam entarne- 
mi, jak p. Lloyd George. Cała jego obstruk- 
eyjna polityka — obliczona jest na Paryż. 
Lloyd 'George wspomniał w jedaem  z pier­
wszych swoich przemówień o „psach wy­
jących w każdym k ra ju ’*. (Miało to być po­
kwitowanie z odebrania ostatniego numeru 
..Times'a’ z obrażliwym artykułem. W ick­
ham Steed 'a). P. Barthou mus: sie liczyć z 
„psami wyjącemi** opinji publicznej swoje­
go kraju. Poczta, telegraf, h lefon przyno­
szą co dnia jaknaigorsze wi "ćomości (naj­
gorsze w stosunku do oceny konferencji, 
jej znaczenia, jej wartości, jej fatalnych 
niebezpieczeństw!), sypią się, niby burza 
gradowa interpelacje nacjonalistów; prasa 
bulwarowa oszalała, p. Poincare -wygła­
sza wyzywającą mowę v Bar - le - Due. 
Trzeba uspokoić tę nieprzytomną opinję. 
Trzeba tym „psom wyjącym** p. Lloyd Ge- 
orge‘a rzucać ochłapy, aby ucichły.

Rzymianin mawiał fortiter in re, sua- 
viter in modo — mocno, o ile o rzecz cho­
dzi, delikatnie — o ile o formę. P. Bar­
thou postępuje odwrotnie. Jest bardzo mo- 

| cny v/ „formie". Protestuje. W ywołuje 
przerwy. Zgłasza zastrzeżenia. Niekiedy 
grożi. P. Seydoux wychodzi z komisji.

Niema dnia bez krzyku, bez wstrzą­
śnięć nerwowych, bez widma — wcześniej­
szego, niż przypuszczali pesymiści, końca. 
Ale co do istoty rzeczy — jest zgoła ina­
czej. P. Seydoux —  najmocniejsza głowa, 
najtęższy podobno ekspert na konferencji 
— wrócił. I pomimo wszelkich hałasów i 
awantur — w ciągu kilku godzin komisja 
redakcyjna uzgodniła oba teksty wstępu do 
memorandum w sprawach rosyjskich. Tekst 
angielski pozostał podstawą. Nic dziwnego: 
miał za soba nietylko Anglika (sir E. 
Grigg), ale i W łocha (baron Avezzano) i 
Szwajcara (Motta)., Francja zaś miała tyl­
ko za sobą p. Delacroix (Belga).

Tymczasem p. Cziczerin nudzi się. By) 
incydent niemiecki, był incydent * polski. 
Dziś mamy incydent memorandowy. P. Czi­
czerin uważa, że zadługo każą mu czekać 
na odpowiedź, którą tydzień temu złożył. 
Uważa też, że cierpliwość jego jest wyczer­
pana. Żąda wyjaśnienia. Jeżeli go nie o- 
trzyma, będzie uważał, że jest wolny od u- 
stępstw  uczynionych w nocie, którą złożył 
i która była przedmiotem rokowań, pytań 
i odpowiedzi, i posłużyła za punkt wyjścia 
dla podkomisji politycznej do ułożenia me­
morandum, o którem  mowa, a które to me­
morandum niektórzy chcieli tu  nazywać — 
ultimatum wobec bolszewików. W  odpo­
wiedzi na tę prowokację, k tóra tu już ni-

Genui. Tu na 3 godziny porzucał wybrze­
że i przemierzywszy dolinę Padu, zawijał 
na kwadrans do W enecji. Następowała po­
tępieńcza jazda wzdłuż wybrzeża dalma- 
tyńskiego z postojem w Raguzie, huraga­
nowy pęd na przełaj przez Bałkan bez 
tchu, bez spoczynku i dłuższy przystanek 
w Konstantynopolu. Tu, nad zatoką Złote­
go Rogu, na pograniczu dwuch światów, za­
trzymywał się piekielny pojazd na całą go­
dzinę, by zaczerpnąć oddechu do dalszej 
podróży. A  gdv już w dal rzucać poczęły 
swe cienie tureckie meczety i gwizdy prze­
ciągłe sygnałów głosiły hasła odlotu,, spa­
dał z bloków żelaznych most zwodzony i 
olbrzymią zworą łączył na chwil parę Eu­
ropę z Azją. Pociąg szybki, jak myśl, wpa­
dał na ruchomy pomost, przemykał w  kil­
ku sekundach ponad Bosforem i zapusz­
czał się w kręty labirynt przestrzeni mało- 
azjatyckiej. Droga ze Smyrny przez Bej­
rut, Jaffę, Synaj i mostem przez kanał Su- 
eski była jednym pięknym, jak wschodnie 
marzenie snem. Od Aleksandrji szedł już 
szlak kolejowy prosto, bez uskoków, jak 
sierpem rzucił przed siebie, tuż nad brze­
giem morza. Z południa wionął żar pusty­
ni, z północy spływała na skrzydłaćh mo­
krego wiatru pieszczota fal. Przed oczyma 
podróżnych rozkładały się w błyskawicz­
nej zmianie bugaje palm zielonych, złoto- 
żółte wydmy piachów, miast białych ośle­
piające miraże. Pijany ruchem pociąg mi­
jał Tripolis, przecinał w momentalnej re- 
wji Tunis, Algier i w heroicznym biegu wił 
się po skalnych wydrożach Marokka. A  że 
ta część jazdy końcowa przypadała zwykłe 
na godziny przedwieczorne, przeto zdał się 
pociąg gonić w tęsknocie wielkiej za słoń­
cem, co jak żagiew czerwonozłociste szło 
przed nim w stronę A tlantyku. I zdarzało
się nieraz, że gdy docierał do Ceuty, ono

kogo nie dziwi, ogłoszono wczoraj wstęp, 
nie czekając na ciąg dalszy, dotychczas nie 
przyjęty w ostatecznej redakcji.

I ludzie skarżą się na brak sensacji.!
Stanisław Posner.

Mały feljetoa,
PONURE ODKRYCIE.

. Ogół polski niedostatecznie jeszcze u- 
świadamia sobie szczęście niepodległości. 
Są nawet jeszcze ludzie, jest ich nawet nie­
mało i to wśród wysokiej nawet inteligencji, 
którzy wciąż po cichu chlipią za „tatą" z 
P itra albo i z Berlina. Są tacy, co z roz­
rzewnieniem przechowują paszport rosyj­
ski a nawet niemiecki, fakt, k tóry niejedno­
krotnie stwierdziłem. Jest ich wielu w 
Wielkopolsce i w b. zaborze rosyjskim. Są 
to smutne narośle, pozostałe po niewoli, lu ­
dzie urodzeni w niewoli i od powijaków do 
bata przyzwyczajeni, bat ten miłujący. Oby 
wymarli jaknajpfędzej!

Te refleksje nasuwa mi posępnej treści 
rozprawa p. Janusza Iwaszkiewicza, która 
ukazała się w 6 numerze znakomitego mie­
sięcznika: „Przegląd Warszawski**. P. J .
Iwaszkiewicz w studjum , swojem p. t. „Z 
historji czasów paskiewiczowskich** czyni 
odkrycie, że jeden z wybitnych uczonych i 
publicystów polskich pokolenia powstanio­
wego, Franciszek W ładysław  Sobieszczań- 
ski (umarł w r. 1878), był płatnym  szpie­
giem rządu rosyjskiego. Je s t to potworne 
ale prawdziwe i rzeczywiste odkrycie. So- 
bieszczański, autor rozpraw naukowych tre­
ści historyczno - statystycznej, badacz i 
znawca Warszawy, współpracownik ency- 
klopedji Orgelbranda. „Tygodnika Ilustro­
wanego*’ „Kurjera Warszawskiego'*, „Kło­
sów", przyjaciel Odyńca, Wójcickiego, Deo­
tymy, zaliczany swego czasu do najw yż­
szych sfer Polski kulturalnej — był najpo­
dlejszego gatunku płatnym szpiclem. Jest 
to odkrycie, które swą okropnością równa 
się tylko faktowi, już zdaje się nie podlega­
jącemu wątpliwości, że Zygmunt Kaczkow­
ski bvł istotnie szpiegiem austrjackim.

P. J . Iwaszkiewicz sludjujący te czasy, 
posiada jak się zdaje, wiele jeszcze tajem ­
nic ukrytych. Powiada bowiem, co nastę­
puje- „Na listach szpiegowskich z tych lat 
(rządy Paskiewicza) możemy doszukać się 
nazwisk historycznych, imion potomków ro­
dzin zasłużonych, wysokich dostojników 
kościefhych, profesorów Akademii Duchow­
nej, luminarzy, literatury i sztuki *— obok 
mętów społecznych najniższego gatunku". 
„Miazmaty zarazy moralnej, jaką dokoła 
siebie roztaczały rządy rosyj skie, przenikały 
do wszystkich warstw  i bujnie pleniły się 
na ówczesnej nader podatnej, bo ogołoco­
nej przez emigrację z najtęższych sił mo­
ralnych i umysłowych glebie polskiej".

Nie wątpię, że historyk odsłoni z całą 
fjezwzględnością i odwagą maskę tych po­
nurych czasów. Dość już obłudnej, senty­
mentalnej i niebezpiecznej metody gadania 
łylko pięknie o przeszłości. Ma historja 
wiekowej niewoli polskiej swych świętych 
i swych bohaterów, ma czyny nadludzkiej 
siły i wielkości ducha, ma męczenników wy­
trwałych i wzniosłych — tych czcijmy, tym 
stawiajmy pomniki w bronzie i, co w ażniej­
sze, w czynach. Ale trzeba również odsło­
nić drugą stronę prawdy polskiej, ohydną 
nędzę możalną i upadek, do jakich dopro-

w pełni swej chwały zanurzało się w  nur­
tach oceanu. Tedy pożegnawszy słońce, 
przystawał Piekielny na chwil parę na Pun- 
ta Leona i gotował się do szalonego skoku. 
Na znak portowej syreny w ypadały równo­
cześnie z przylądków po obu stronach Gi­
braltaru stalowe przęsła Mostu Herkulesa, 
cudu techniki XXI stulecia i podawszy so­
bie gigantyczne ramiona ponad cieśniną, 
związywały żelazną spójnią Afrykę z Eu­
ropą. Z furją wspinał się pociąg na tor 
nadpowietrzny, z pasją szaleńca przefru- 
wał pomiędzy pierzejami mostowych łu­
ków i po kilku minutach ślizgał się już po 
szynach lądu His/panpi. A gdy już srebrzy­
sta Jutrzenka wyłaniała się z fal zatoki 
Valencji i poranny ciąg gołębi pocztowych 
od Balearów zwiastował światu narodziny 
dnia, w jeżdżał Infernal tryumfalnie w pod­
ziemia dworca w Barcelonie. I wtedy wita­
ły go entuzjastyczne okrzyki tłum u i  po­
dziw oczekującej gawiedzi:

— Bravo toro! Tren diabolico! *Viva 
bestia de infierno!

Świetny, pięciodniowy raid **) był u- 
kończony... Tak obiegał Piekielny obrze­
ża śródziemnomorskie od lat pięciu, t. j. od 
chwili: gdy jakiś londyński globe-trotter***) 
wpadł na pomysł puszczenia w ruch po­
dobnego pociągu. Projekt, rzucony jakby 
od niechcenia w jednym z wstępnych arty­
kułów „The international sportsman", spo­
tkał się z gorącem uznaniem sfer turysty- 
czno-podróżniczych. Zawiązało się natych­
miast międzynarodowe jjrzedsiębiorstwo, 
„The International M editerranean Rail­
way-Association", w którego skład weszło 
w  charakterze akcjonarjuszy kilku multi- 
m iljarderów reprezentujących cztery naj-

**) Bieg.
***) Obieżyświat,

. . .  .

wadzał zaborca mnóstwo ludzi. Niechai 
młode pokolenie chowane już w wolności 
patrzy w janu.sowc oblicze przeszłości 
niewolnej, aby poznawszy otchłań jej cier­
pień, wzlotów ale i hańby, zaciekło się w 
ukochaniu wolności, przysięgło nie dopuścić 
do powrotu jarzma, które zaledwie cztery 
lata temu opadło.

Zysław.

Jako uzupełnienie powyższych * wywo­
dów, niech posłuży inne jeszcze smutne od­
krycie. Oto p. W iktor Przecławski w swo­
jem dziele o Felicjanie Faleńskim przyta­
cza z pamiętników poety wiadomość, że 
Deotyma pobierała od Rządu carskiego do­
żywotnią pensję 1500 rb. („równie jak i 
Odyniec —- trudno wiedzieć za co"). P. 
Przecławski do tego dodaje: „Fakty po­
wyższe przez Faleńskitgo podane są nie­
stety, faktami. W  archiwach warszawskich 
w aktach tajnych, przez Rosjan pozosta­
wionych nie brak odnośnych dowodów, do­
staną one przezemme zużytkowane w spe- 
cjalneiń opracowaniu. Uwagę tę cytuję tu 
z obowiązku, pełną na siebie przyjm ując 
odpowiedzialność za to niejako potwierdze­
nie notat Faleńskiego". Redakcja.

Jak Rząd 
walczy z drożyzną.

Pragnąłbym na tem miejscu oświetlić 
i omówić pokrótce sprawę ostatniej 15-to 
krotnej podwyżki stawki celnej na papier, 
która z dniem 1 m aja r. b. weszła w życie.

Otóż z powodów, zwyczajnemu śmier­
telnikowi zupełnie niezrozumiałych, od I-go 
m aja r. b. obowiązuje nowe cło na papier 
satynowany drukowy w wysokości 45 mkp. 
od kg., zamiast 3 mkp. od kilograma jak do­
tychczas, co jest z jednej strony olbrzymim 
sukcesem dla krajowych fabrykantów pa­
pieru, a z drugiej jest to niezawodnie no­
wą klęską dla konsumentów# tego w pojęciu 
kulturalnem całkiem niezbędnego artykułu.

Papiernie krajowe już dotychczas ko­
rzystały ze stanowiska monopolowego, a l­
bowiem, mając tanio surowiec; węgiel i siłę 
roboczą, stworzyły kartel, który każdego 
miesiąca dyktuje odbiorcom cęny za papier 
na kilka miesięcy przedtem kupiony i w 
znacznej części zadatkowany. A obecnie 
przez uzyskanie cła ochronnego w wysoko­
ści 15-to krotnej sławki dotychczasowej, 
krajowe fabryki stworzyły sobie wprost ide­
alne warunki na niekorzyść spożywców, po­
nieważ z góry m ają zyski zapewnione, wy­
łączywszy skutecznie konkurencję zagrani­
czną, i jednocześnie stworzywszy trust, u- 
stanawiający każdego miesiąca ceny dowol- < 
ne. Znamiennym chyba jest fakt, że późną 
iesienią ub, r., kiedy m arka nasza tak zna­
cznie się poprawiła, papiernie krajowe ob­
niżyły ceny zaledwie o kilka procent, pod­
czas, gdy na rynku papierniczym ceny spa­
dły o 30 — 4095.

Wobec popierania takich paskarskich 
dążności przez Rząd nasz, niepodobna 
oprzeć się wrażeniu, że Rząd, który nieda­
wno „wypowiedział wojnę drożyźnie", ma 
na celu raczej mydlenie oczu. Sprawa, pa­
pieru jest tego nowym dowodem. Papier 
dla społeczeństwa kulturalnego jest równie 
ważnym artykułem  jak mięso, nabiał, lub 
tłuszcze.

Szkoda, że nasz Sejm nie ma żadnego

bardziej interesowane potęgi śródziemno­
morskie, t. j. Anglję, Francję, Włochy i 
Hiszpanję. Towarzystwo, zdobywszy zna­
czny kapitał obrotowy i zapewniwszy sobie 
wydatną pomoc odnośnych rządów, przy­
stąpiło natychmiast do budowy trasy  śród­
ziemnomorskiej. . Zadanie było olbrzymie, 
gdyż ze względu na anormalną chyżość 
przyszłego pociągu nie mógł tor jego ni­
gdzie przecinać się z istniejącemi dotąd i 
nowa linja kolejowa musiała zachować od 
początku do końca zupełną niezależność 
od sieci dróg zwyczajnych. Równocześnie 
pod kierownictwem pierwszorzędnych sił 
fachowych składano „garnitur" wozów i 
budowano maszyny.

Ponieważ siłą poruszającą miał być 
prąd dynamo-elektryczny, którego zada­
niem było wytworzenie potężnej chyżości 
przeszło 400 km. na godzinę, przeto i kon­
strukcja pociągu odbiegała znacznie od do­
tychczasowej normy i wymagała niezwy­
kłej precyzji w wykonaniu całości.

Po roku nowa kolej była gotowa i przy 
udziale międzynarodowych delegacji na­
stąpiło uroczyste otwarcie przestrzeni. 
W śród niemilknących wiwatów wieloję­
zycznego tłumu Piekielny Śródziemnomor­
ski, strojny w bandery nnglo-romańskie, o- 
puścił hąlę dworcową w Barcelonie i z sza­
tańską chyżością poszybował w stronę 
śnieżnych szczytów Sierra del Gadi. Entu­
zjazm widzów przeszedł wszelkie granice. 
Uroczystość otwarcia zmieniła się w wiel­
kie święto międzynarodowe, które odbiło 
się głośnem echem w prasie. Z licznych 
artykułów dziennikarskich na ten temat bił 
ton tryumfu i dumv, pisano o genjuszu Eu­
ropy, o gigantycznym rozwoju techniki w. 
XX, stawiano najzuchwalsze horoskopy na 
przyszłość,

(D. c. n j .
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wpływu na rozporządzenia, dotyczące sta­
wek celnych, i tak doniosłe zagaidnienia go­
spodarcze bywają rozstrzygane według wi­
dzimisię fabrykantów, rządzących w. Min. 
przemysłu i handlu. s

Publiczność już w niedługim czasie 
odczuje skutki tego zarządzenia, płacąc 
jeszcze wyższe ceny za niezbędne książki i 
kajetv, jeżeli nieznaczna krajowa produk­
cja papieru będzie korzystała z przywile­
jów bezprzykładnych.

 ir j -rrrn mii-M .. . I --1 ...... l"1"** ~
W olny słuchacz uniw ersytetu warszawskiego. 

A ntoni Opęchowski, napiętnowany w interpelacji 
posłów naszych z powodu zajść pierwszomajo­
wych, napisał list do „Rzeczypospolitej : „Nie­
praw dą lest jakobym zgóry uplanow ał akcję p ro ­
w okacyjną na dzień 1-go maja. W czasie pochodu 
znalazłem  się na ulicy przypadkow o w charakterze 
w idza, bynajmniej nie na czclc zorganizowanej gru- 

'■
P Opęchowski zapewne również; „przypadko­

wo". w  uh. r. znalazł się na czek  pochodu niedo­
rostków, k tóry  prowokował socjalistów  i wywoły­
w ał bójki i aw antury. N aturalnie również i w  tym 
nnku p Qpęćhowski „przypadkowo", „jako w idz” 
w ió cz rł się za pochodem socjalistycznym z gro­
m adką niedorostków, a gdy uczestnicy rozchodzili 
nię, wywoływał aw antury z grupami żydowskiemu

Jeżeli w tym roku Opęchowski nie urządził 
pochodu, jak w zeszłym, to tłum aczy się tem, że 
przed 1-ym m aja . w ezwał go do siebie kom isirz  
R ządu i pochodu zabronił. P. Opęchowski poradził 
sobie jednak w inny sposób.

P rzy  tej sposobności zapytam y się: co sta ło  się 
T. drzewcami „zdobycznych" sztandarów , k tóre  po­
lic ja  uprzejm ie ofiarow ała p.' Opęchowskiepiu?
w w —i u t>

1  W illi  I I W  ł f c l i  B
sa P i is i i s i  i !m m

U kłady nad nową umową zbiorową, to­
czone od dłuższego czasu w Poznaniu, za­
kończone zostały w niebywały sposób.

Ja k  wiadomo, rokowania trw ały w dwóch 
osobnych pomieszczeniach, ponieważ „żół­
ci" nie chcieli obradować przy jednym sto­
le z przedstawicielami Zw. Zaw. Rob. Roi, 
Rz. P. Rząd zgodził się na to, ustępując en- 
peerom. Po opracowaniu projektów umów, 
dwie równoległe komisje zeszły się dla, u- 
zgodnienia tych projektów i złożenia podpi­
sów.

I tu zaczyna się prawdziwa heca! Żółci 
oświadczyli, że w żadnym wypadku nie pod­
piszą umów, które będą podpisane również 
przez Związek klasowy.

Przedstawiciele rządu, aby wybrnąć z 
sytuacji, zaproponowali wówczas, aby były 
podpisane 2 równobrzmiące egzemplarze: 
jeden przez „żółtych", drugi przez klasow- 
ców.

Tego było już za wiele. Zakrawało to 
na rozmyślne szykanowanie Zw. Zaw. Rob,
Roi. Rz. P. i sprzeczne było z ustawą o za­
łatwianiu zatargów zhiorowveh, która wyra­
źnie głosi, że przedstawiciele wszystkich 
zarejestrowanych związków opracowują 
wspólnie umowę, kiórą podpisują .

Jeżeli zaś enpeerowcy nie chcieli się 
zgodzić na podpisy wspólne, to rząd miał 
prawo jedynie zarządzić powszechne wybo­
ry. Ale rząd wolał iść po Linji najmniejszego 
oporu i miał odwagę zaproponować organi­
zacji robotniczej, aby się poniżyła dlatego, 
że „żółci" robili obstrukcję!

Oczywiście Związek Zaw. Rob. Roi. Rz. 
P, aa to  się nie zgodził, a ponieważ przed­
stawiciele rządu dali podpisać jedną umo­
wę errpeerowcom, a drugą klasowcom, prze­
to Zw. Zaw. Rob. Roi. Rz. P. oraz Zjedn. 
Wol. Zw. Zaw. w Polsce Zach. odmówi­
ły podpisów i złożyły następujące oświad­
czenie:

„Wobec tego, i i  a a  domagania się przedstaw i­
cieli Zjednoczenia Zaw. Polskiego, niżej podpisane 
organizacje od zaw arcia i podpisania kontrak tu  dla 
robotników rolnych, pomimo przyrzeczenia p rzed­
stawicieli R ządu, oraz Zw. Pracodaw ców  zostały 
pominięte, przyczem nie  uwzględniono ich słusz­
nych żądań i postawiono jc przed dokonanym 
faktem  zaw artego kontrak tu  nmiejszem ośw iad­
czamy:

a) że kon trak t ten jest jednostronny i bez n a ­
szego w spółudziału zaw arty, dlatego nie m oże na* 
ohoujicrywać. tem więcej, iż ma cechy faworyzo­
w ania Zjedn. Zaw. Pol.;

b j że wobec n ie z d e c y d o w a n e g o  stanowiska 
P rz e d s ta w ic ie l i  Rządu n a  d y k ta to r s k ie  zachowanie 
się Z je d n . Zaw. Pol., n ie  m a m y  p e w n o śc i przy 
przyszłem u s ta la n iu  z a ro b k ó w  czy będziemy brać 
udział i ja k ik o lw ie k  w p ły w  w obradach Ko­
m is ji  C e n n ik o w e j.

Oświadczamy przeto, i i  kontrakt zaw arty bez 
naszego w spółudziału nas obowiązywać nie m oże 
i tem samem rezerw ujem y sobie wolną rękę  co do 
dalszych' działań; np. co do zaw ierania indyw idual­
nych umów w poszczególnych majątkach,

Za Zw. Zew. Rob. Roln. Rz. P-
(__) J. Lndvm iak.

Za Zw. w  Polsce Zach.
“szew ski i (podpis nieczytelny).^

Daie^0 tdąca uległość rządu wobec „żół­
tych" sp°v’° Qwała zatem, ż e  z a w a r te  kon­
trakty thc °i?OWutzują znakomitej części pro­
letariatu rolnego w b. zaborze pruskim, wo­
bec czego nłC 7;a Opieczono normalnej pra­
cy na rolu c0 lest Przecież głównym, jeżeli 
nie j edyrrvU1 ce m 2e strony rządu w zawie­
raniu umów-

Cieką'*'6 bardzo, CZy M iaisterjum Pra­

cy zrozumie wreszcie nonsens podobnego 
położenia i co ma zamiar zrobić, aby spra­
wy te jednak załawić.

M. Nowicki.

Ul soraw ie t ® 8
irnmAM

Od centrali Zrzeszeń lokatorskich R zplitcj Pol­
skiej otrzym ujem y nast. komunikat:

„C entrala Zrzeszeń lokat, R. P. ubolewa, że 
p.p. posłowie ks. K aczyński i C ayk  działali w ko­
m isjach sejmowych przeciwko w spólnej uchwale 
C entrali Z. I.. R. P . i zblokowanych Związków do­
zorców domowych w sprawie zlikwidowania s tra j­
ku  dozorców. W szak Związek Chrześcijański do­
zorców domowych, rzecznikami interesów  którego 
są ci panowie posłowie, podpisał się pod tą uchwa­
łą i domaga się, aby umowy o p łace były zaw iera­
ne z dozorcam i łącznic przez w łaścicieli domów i 
lokatorów . P.p. ks. Kaczyński i G dyk, prow adząc 
ten  Związek, wiedzą, jakiego rodzaju  nadużycia 
mają miejsce na tle wynagrodzenia dozorców do­
mowych. Czyż chcej, aby nadal przyw łaszczanie cu­
dzych pieniędzy miało m iejsce? ćlszak  bronią om. 
własności pryw atnej. W  imię więc czego w ybierają 
taką błędną i szkodliwą drogę? Dlaczego nic dążą 
do uzdrowienia stosunków i nic popierają  jedyne­
go rozumnego stanowiska, zajętego w tej sprawie 
i przez ich Związek".

II ¥M ft iawaiif witnl
O'rrymwjeairy następujm y Usoaniuratfat:;
Często apol;kem y <w pisnuaĘh zawiadrmir) d a  

o balach łu b  fcanoortacij «»  raeca iarotaMdurnr -woJmi- 
nych, A triłoT-zą się kotnitóły, które zbtor-’ją aa 
te n  o d  pieaiądsje. Qwpwooy Krayż stałe jjbfera 
na inwalidów wTojectżydb. W oitebrtLah tssasaieb. w 
Warszawie powslady dwie nowe instytucjo, aujnvu- 
jąoe się żbienantorn tujndiuszów nfc raecs, i„.VK:l:d<>w 
wajenupciL, t. j. Towsuayeńwo Zagród IciwailidialciioJj, 
o m ®  fundusz Ojca ś-go.

Co się «śbi z fuindusaiami, zb ieranemi praem te 
Lnędyfueje, o tem  inwalidzi wiojemni nie wnedsaą. Oo 
robi Czerwony Krzyż z fumdmisEami stale abierone- 
mć na .’rzecz inwalidów wcje róiydif

Czy zacihO'dzi 'raerzywiLście potaiete tworzenia 
w WansKiwiie wwycłi instytucji, zrjm ującyrłi się 
zb-toraniem psueniędey na inwalidów? W V/ersaawJa 
jetaćeje od ro to  1016 Komitet Opieki Oswl Inwali­
dami pray uL Mf-insizą''fecrwskiej Nr. 74, jest ‘o jedy­
ny komitet, jkłóry ‘niesie pomoc mwaLidoun .wojea- 
uym. Należa elby wseetlką .pomoc .to:wali toin wojen-/ 
nym soenstiiafeaowaić w jednym kwrńiśęsSIc, i WttLŁe- 
ty nie powinny istnieć jedynie tylko -to sJbier.inla 
funduszów, ale do udzfcfcr.ia pomocy inwalidom 
wojennym Praez twoizen'e wwych komitetów nie 
tylfo nie uteówia się ągzystencęL wnwoJkłom wo- 
’̂ .mnym, ale ute-udnia srię praoę .kbniejjiąc îiru komć- 
teiowi
Zarząd K»'a Warsz. Zw. Inwalidów W«j. Rzp. Pal.

Czasop;sma n«i'łesłane
U kazał s ;ę Kir. 2 ,.Strażnicy Zsch^dnre j“ mAe- 

sięczuaka poświęoocego sprawom kresów Kicho- 
•toich. Poznań—Nak’o. Zw. Obr. Kre ów  Zach.

Treść: J. PodteamoTski — Tralćtat Werselislki 
a restytucja polskiego stan,u peatiadanaa na krooscb 
B.cłiodulcih. A. M. Ska'kowalsi — „Fiiniis ‘Połootoe". 
J. S t By s’roń — Gó-noślą -ko p’eśń kidowa, A- 
tVojttowiedffl; —  O niektórych p rg ’adcch na hiatniję 
Popków 'pod pwnowamieim pnekrem. Pozatoia m - 
brjiki — życie polityczne, życie etozom., życio fcul- 
tutraitae, praRgląd prasy,

,,Wia.nki‘ . Czitaoiptisnao fliusApijmane^ peświęco- 
uo .poi. sBtutee i 'kulturze art. U lrz-f się a dtoku 
Nr. 4, zawierający nast. entytoły: Muneum Wic&fco- 
polsikio w (Poznaniu — M. M. Onsmoni'alki, Czy Min. 
sztirici i  toltuiry bęrlzto -u-trzyrnaine'? — K. iRratow- 
aki. O dom dla literatów i artystów pofekóuh w 
Rzymie — Jam Pietrayctki. Państwową R.źsł* Sztoki. 
Imprezj® m. t  przemyislu artystyesweg >. Kronaika 
artyrtyrzna. Ncrzo kilimterotwo — S. Kaopirnw.-aki. 
K'fflta słów o ceramice polakiej —  St. J  gawn- 
Sałuka dzdeńka, Wyotaw# toatmlm. Rttfonyka ,£Sy- 
Ijs iriody w stpojach“. Pcraateun szereg wijersey 
oraz dział mmyczmy. pióra H- Op:eń=%: ego.

Przegląd W arszaw ski, Nr. 6, 1922 r., marzec. 
Treść: K arol Irzykowski, Na Giewoncie formćanu 
(teorja p. Chwistka); Janusz Iwaszkiewicz: Smu­
tna k arta  z historji czasów Paszkiewiczowskich; 
Stanisław  Pigoń: Pierwszy pomysł „Pana T adeu­
sza"; W itold K linger: Rodowód Kalibana; Edwin 
Jędrkiew icz: Bo było tak...; Tadeusz R ittner:
Drzwi Zamknięte, rom ans — K ronika: Stefan Ko­
łaczkowski — poezja; P. W. — Ruch literacki w 
czasopismach; Tadeusz Kowalski, Stanisław  W ęd- 
lciewicz — Przek łady  i s tud ja  z lite ra tu r obcych; 
Lucjusz Kom arnicki — Teatr;- Stanisław  Szczut- 
kowski. A lfred L auterbach — Sztuki plastyczne; 
Felicjan  Szopski — Muzyka; Tadeusz Kotarbiński 
— Filozofja; Ja n  St. Bystroó — Socjologia; S te­
fan W ierczyóski —  Bibljografja.

Ksią&ki nadesłane.
JM ćladem Tow. Wyrl, „Ig.ńis" tóraaai się  te n  

liryk atjamąj poetók? w. J. K. Iłłaknwiez. *>. t. .„śmierć 
Feniksa*^ wtwierający tray swart-e cyłdo o  maBpo- 
SfroEtean p iękn ie  szczerego, arygimaMei a prosto
ujętego 'um icia.

W  HerjJ I. „K ultnry  n*wej P<Hi-ki‘‘ To W. Wyd, 
„Igras** wyszfo książka p. H. Orszy, dająca cefln« 
wtsloazówik; „Jak  pir/wadEić M sltotefci wędlrowinie", 
o taz spcsóti kataftegowanją i  gjruipowaniLa telążetk w 
ja łsz n o fe  od iego, d la  kogo eą przeaaanaoao.

Oscara Wdkle‘a  „Trajęedjja Ptoxe,:icka“ , w ewóft- 
tssym .praek adaie  W . Rogowiiczst wcbogaca ensoe 
pińniuennictwio śwttożyim nabytkiem  aiepr^emujająGejj 
w artości a aa toesu  ftte ra ta ry  «boej.

Święto
OLBRZYMIE DEM ONSTRACJE NA 

GÓRNYM ŚLĄSKU.
(W ed ług  katow ickiej „Gazety R o ó o tm c ze f).

Bodaj nigdy dotąd  G órny Ś ląsk nie w idział 
tak  olbrzymich rzesz, św iętujących dzień 1-y ma­
ja. P rzy  w spaniałej pogodzie tysiączne tłum y za­
la ły  ulice głównych m iast na G. gl^sku, jak  Za­
brze, Bytom i Katowice. Przem ysł w ielki s ta ł zu­
pełnie, Świętowały kopalnie i huty w  powiecie k a ­
towickim, zabrskim i bytomskim. K ląrykałni w ste­
cznicy i zacofańcy ponieśli zupełną klęskę. K lasa 
robotnicza na  G. Śląsku pokazała, że pomimo n ie­
zgody, rozdzierającej łono klasy  robotniczej na 
różne partje  i ugrupow ani?, potrafiono skupić swe 
świadome szeregi w chwili, k iedy należało pokazać 
obozowi wsteczników, paskarzów  i sługusów kapi­
talistycznych silę i moc p ro le taria tu  górnośląskie­
go. Solidarność i  św iadom ość w dniu 1-yro m aja 
k lasy robotniczej upew nia nas, że z w alki, k tó rą  
nam przyjdzie w przyszłości toczyć z kapitałem  
i wstecznictwcm na Górnym Śląsku, k lasa robotni­
cza w yjdzie zwycięsko.

W  Katowicach. K opalnie i huty w powiecie k a ­
towickim świętowały zupełnie. Obchody odbyw ały 
się w najlepszym  porządku. U dział b rało  około 
18.IXH3 ludzi.

W  Bytom iu. Święto 1 M aja odbyło się tu w 
najlepszym porządku i w spaniale. Kopalnie i huty 
nie pracow ały. Przeszło 10.000 robotników b i ało 
udział w pochodzie.

W  Zabrzu•. J a k  zawsze, tak i obecnie pokazał 
pow iat zabrski, że solidarność i  świadomość pro- 
ie tarjacka nie są  mu obce. S ta ły  wszystkie kopal­
nie i huty, naw et i najm niejsze. Na kopalni Królo­
wej Ludwiki w Zabrzu, jednej z najw iększych ko­
palń na G. Śląsku, pracow ało z 9.000 zaledwie 120 
robotników. Qbchody były w spaniałe i odbyw ały 
się w największym porządku. O koło 30.000 osób 
h rało  w nich udział. Ogród w kasynie D onnersm ar- 
ka był szczelnie nabity  i tysiączne masy m usiały 
pozostać na ulicach.

W. Giszowcu. Olbrzymi ogród Giszowca zalał 
się tłumami, do których przem aw iał tow. BinLszkie- 
wicz. K ilkutysięczny tłum przy ją ł burzą oklasków  
rezolucję C. K. W., poczęto pochód z 4-ma sztanda­
rami i 3 o rk iestram i ruszył przez ulice m iasta. N a­
stępnie dano przedstaw ienie kinem atograficzne, a 
wieczorem odbyły się tańce,

W  Kochłowicach. O dbyła się tu  dem onstracja 
z trzech placówek przy udziale przeszło 1.000 osób. 
Przem awiał tow. Rumpfelt,

W R udzie  odbyło się zebranie w  przepełnionej 
sali Boemerta i uroczyste odsłonięcie sztandaru.

W  Siemianowicach uroczystość odbyła się przy 
udziaie 5.000 — 10.000 osób. Przem aw iał tow. Ty- 
ralla.

W  M ichałkowie ach. Zebranie na sali p. Olszy. 
P rzem aw iał tow. Borys.

W  Kunatowie, Bielszowicach. Pawłowie i Ma- 
koszowach. Towarzysze tych miejscowości poszli 
na dem onstracje do Zabrza, aby się ostatni raz 
spotkać z tam tejszym i towarzyszami.

W  N owej wsi. Obchód wspaniały, odpowiedni 
do tradycji tej placówki. Przem aw iał tow. Mysior.

W Dąbrówce. Pochód z lokalu G oldm ana na 
Burowiec. Przem aw iał tow. A rendarczyk.

KRAŚNIK.
(Korespondencja własna.).

Św ięto majowe, obchodzone tn  w  tym roku 
po raz pierwszy, w ypadło uroczyście. B rali w nicm 
udział "przeważnie robotnicy rolni z K raśnika i oko­
lic. Do robotników  i robotnic, zebranych przed 
Związkiem zaw. rob. rolnych, przem aw iali tow. tow. 
poseł Dymowski, Żytek i Plewa, poczem przyjęto 
jednogłośnie rezolucję. Pochód, liczący kilka ty­
sięcy osób, przeszedł przez m iasteczko i zatrzym ał 
się na Rynku, gdzie znowu przem aw iali nasi tow a­
rzysze. Z abrał ta  również głos jakiś komunista, 
k tó ry  zaczął rzucać oszczerstwa na tow. Kwapiń- 
skiego, na co otrzym ał należytą .odprawę.

WIELUŃ.
(K orespondencja uAasfia.).

W  dn. 1 m aja wszystkie w arsztaty  p racy  były 
tu nieczynne. Na godz. 11 wyznaczono zbiórkę 
przed komitetem P. P. S. i Związkiem zaw. rob. 
rolnych, skąd o godz. 13 w yruszył im ponujący 
pochód ze sztandaram i P. P. S., Zw. zaw. rob. ro l­
nych i iw .  zaw. rob. niefachowych, z orkiestrą, 
w śród śpiewu pieśni rewolucyjnych. Pochód prze­
szedłszy przez miasto, zatrzym ał się przed komi­
tetem P. P. S., gdzie do zebranych przem awiali 
tow. tow. Skupióski, S ierant i przew odniczący Zw. 
inwalidów wojennych, ob. Polak. Rezolucję przy­
jęto jednogłośnie, wznosząc okrzyki na cześć P . P. 
S.

G R Ó J E C .
(K orespondencja w łasna).

W  m anifestacji wzięło udział około 2000 osób 
z G rójca, oraz z okolicznych wsi i m iasteczek, bez 
różnicy narodowości. W  pochodzie powiewały 
sztandary  P . P . S., Zw. Zaw. Rob. Roln, dozorców 
domowych i Rob. Spółdzielni „Przedśw it" w  G rój­
cu, oraz transparen t bezrobotnych. Na rynku prze­
m awiali tow. tow.: Giedjrk, Chałupko, B ystrzyk i 
Rybski. poczem uchwalono rezolucję C. K. W.

PROTEST. *
Koło w arszaw skie Sekcji akadem ickiej Stow, 

wolnomyślicieli polskich uchwaliło energiczny p re­
test przeciw  wybrykom reakcyjnych grup w dniu 
święta 1 m aja: przeciw prowokacyjnem u zachowa­
niu się m łodzieży akadem ickiej, a  zw łaszcza wol­
nego słuchacza uuiw. warsz. Opęchowskiego, który 
prowokował robotników okrzykam i: „Bić Żydów", 
„precz z Żydami", oraz przeciw zachowaniu się po- 

• licji.

mafowe.
£ a $ f v * a n i c ą «

Ś W I Ę T O  M A JO W E W  W IEDNIU.
(K d z s puiilQBcp ąl&HD®).

Z dnia wczorajszego p ro le ta ria t austriacki
może być praw dziw ie dumny: by ł to  dzień ujaw nie­
nia jego potęgi i mocy. Nawet p rasa  burżnaayjaa 
z pianą na  ustach zmuszona jest przyznać, że
obchód w czorajszy swą w spaniałością, powagą, n a ­
strojem , ilością uczestników, przyćm ił dotychcza­
sowe. ^

Święto majowe jest tu świętem urzędowena. 
R ząd bnriuazy jny  i większość parlam entarna nie 
ośm ieliły się uczynić zamachu a a  tę zdobycz pierw ­
szego rządu, jaką jest uznanie 1 M aja za dzień 
św ięta Pracy, k tóre dem okratyczna republika czci 
jako swoje święto. Od samego też  rana  pasow ał 
nastrój uroczysty. Sklepy pozamykane, ludzie od­
świętnie ubrani, tram w aje ozdobione przez tram w a­
jarzy  w zieleń i czerwone chorągiewki —  wseystkn 
nadaw ało m iastu nastrój świąteczny. Od godziny 
8 rano poczęły już pcchody ściągać pad Ratusz. 
Z rozwiniętym i sztandaram i, z ark iestram i i chó­
ram i na czele, podążały  dzielnice z różnych zaką t­
ków m iasta. Szli robotnicy różnych zawodów, szła 
młodzież z. transparentam i, głoszącemi hasła tnah  
k i z alkoholizmem , szli urzędnicy, żołnierze, bez- 
robotni i i, d. K ażdy jxxshod o taczała m ilicja. • -  
raz  poprzedzały oddziały  rowerzystów. P lac  Lue- 
gera, przed Ratuszem , mimo olbrzymich rozm ia­
rów, okazał się zbyt m ałym  a a  niezliczone tłumy. 
Całe dzielnice m usiały się poumieszczać n a  placach 
i ulicach sąsiednich. Ś® iał° ilość uczestników moż­
na określić na 300 tysięcy. A  były to w szystka 
zorganizowane pochody, a nie tłum y prrygoduych 
gapiów, których się dokoła zebrało dziesiątki ty ­
sięcy.

Trzeba było podziwiać porządek i sprawność 
organizacyjną. Przez, ca ły  czas nie było- ani ied- 
nego wypadku ani starcia , tram w aje ci* prze«t»- 
w sły  kursować. Robotnik austriacki w ykazał 
praw dziw ie godną podziwu karność i wyrobienie. 
Rozkazy milicjantów, których było r  a pewno z 10 
tysię-y, były momentalnie, bez szem rania wypeł­
niane. 1

Z ośtnnastu mównic przem awiali p rzed  R atu­
szem mówcy, a  pow itał zebrane tłum y burm istrz, 
tow. Reuraana. R ozlegały się hasła  jednolitości 
ruchu robotniczego, nie tej, o  jakiej w rzeszczą roz­
bij acze moskiewscy, lecz praw dziw ej, obejm ującej 
ca łą  klasę robotniczą św iata, św iadom ą swych ce­
lów i wspólności walki.

O bchód robił niezapom niane w rażenie. To nie 
była jakaś przygodna grom ada ludzi, dostojność i 
powaga radosna biły od tych karnych, jak  a rm ja  
wyćwiczonych tłumów.

Rozwiązanie m anifestacji odbyw ało ssą w
idealnym porządku. Po południu odbyw ały stą 
obchody, uroczystości, akadem je i Ł d. H asłem  
tego roku było m, in. odciągnięcie na ten dzień ro­
botnika od knajpy: hasło wstrzemięźliwości. P i­
sałem już o tem, jakie straszne spustoszenia czyni 
tu alkoholizm i jak  jest od rozpowszechniony-
P a rtja  chciała święto majowe związać z hasłem
wałki z alkoholizmem. S tąd  hasta na  transparen ­
tach, stąd  dążenie i zręczna agitacja, m ająca na 
celu odciągnięcie w  dniu tym robotnika od szynku.

Komuniści odpraw iali swe obrządki w pobli­
żu przed Votivkirche. Ten obchód komunistyczny 
był wielką kom prom itacją. Jak że  nikle w yglądał 
ten tłum, sk ładający  się z 6 — 10 tysięcy ludzi, 
wobec olbrzymiej m anifestacji socjilistyczaej! 
K rzyczano tam  dużo, wymyślano na  burżuazję 
(tylko nie na tę, z k tó rą  C ziczeria pak tu je), w y­
wieszono dużo sztandarów  i transparentów . Oba- 
łam uceni młodzieniaszkowie, którzy stanowili więk­
szość m anifestacji, nie odczuwali jej śmieszności.

Komunistom nie w iedzie się. ,.Zdrajcy prole­
ta ria tu ", „aprzedawczycy*-, podług soczystej ter­
minologii „Rotę Fahse",* skupiają  coraz większe 
tłum y wokoło siebie, a  panowie F rey  i  S -ka jakoś 
nie rosną we wpływach. Nie pomaga naw et oskar­
żenie Rennerów, Dora esów i innych zasłużonych 
działaczy socjalistycznych o to, iż biorą „paskar­
skie" p łace za udział w  różnych „przedsiębiorst­
w ach", np. w_. parlamencie! O skarżenia te  wzbu­
dziły  śmiech i pogardę, a robotnicy nazw ali j« 
słusznie — łbbuzerstwena,

A . K żersH
W iedeń. 2 m aja 1922 r.

'    ..

Pijawka i giez.
(Bajka).

Pijawka, którą felczer przystawił do ciała 
chorego arystokraty, 
wypiwszy krwi szkarłaty 
z  powrotem sic do rowu brudnego dostała.
J nuż się chwalić,
że zdołała od śmierci hrabiego ocalić, 
że za tą ołiare szczytną  
dziś w  sobie ma krew błękitną.

•Tu przerwał je j  giez: .M iast się cieszyć  —
rozwódż treny:

pijawka się bezkarnie 
do wyższych słer nie garnie.
Krew błękitna czasami pochodń z  gangreny. 
Ja tam mil jon razy wolę 
siąść na krowie albo wole, 
lub choćby na prosiaku —  i krew w tedy piję  
coprawda nie błękitną, atń łjoletową, 
lecz przynajmniej wiem, że zdrową".

Pijawka wkrótce zdechła, a giez do dziś
ż y /« '

Jtdjan Ejsmond-
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Na marginesie.
M efisłołel: J a  incognito w praw dzie zw ykłem

wojażować, 
Lecz w  dni galowe mogę być i przy 

orderze.
« (z „Fausta" Goeth'ego),

Pomimo wczesnej pory, poczekalnia 
przy kancelarji wysokiego dygnitarza szyb­
ko zapełniała się interesantami.

Był piątek, jedyny dzień w tygodniu, 
kiedy wielki dygnitarz w ciągu godziny 
przyjmuje interesantów i petentów. Że zaś 
tak jakoś się zdarzyło, że przez kilka piąt­
ków z rzędu z powodu świąt, wyjazdów łub 
niedyspozycji dygnitarza wcale przyjęć nie 
było, przeto w opisywanym dniu już na 
dwie godziny przed 11-tą kilkadziesiąt osób 
z podaniami w ręku cierpliwie czkało chwi­
li, kiedy nareszcie danem im będzie stanąć 
przed godności pełne oblicze tego, o którym 
powszechnie mówiono, że „wszystkicm 
trzęsie".

Wybiła 11-ta a dygnitarza jeszcze nie 
było. Nie było go jeszcze o pół do dwuna­
stej, lecz woźny zapewniał, że z pewnością 
przyjdzie. Wreszcie punktualnie o godz. 
kwadrans przed 12-tą dygnitarz zasiadł w 
gabinecie, polecając woźnemu kolejno 
wppszczać interesantów.

Pierwsza weszła starsza dama w żało­
bie. Niepewnym krokiem zbliżyła się do 
biurka, za którem siedział dygnitarz, i drżą­
cą ręką wręczyła petycję.

Dygnitarz czytał.
— A więc pani jest wdową po ś. p. 

Iksińskim... bardzo, bardzo mi miło... zna­
łem nieboszczyka... doskonale znałem... był 
Wzorowy urzędnik... hm, hm, z emeryturą 
rzeczywiście trudna sprawa... są przeszkody

zdolnjejszych młodzieńców, zainicjował 
dom zdrowóa dla dzieci robotniczych, otwo­
rzył w mfes toczku bibljotekę bezpłatną i 
sam kształci dorosłych analfabetów oraz u- 
rządza odczyty, propagując zamiłowanie do 
nauki, do trzeźwości, do czystości.

— Więc o cóż tedy panu idzie? —  
przerwał dygnitarz.

— Zasługi obywatela tego dla kraju są 
tak wielkie, że rząd powinien je również 
ocenić i ocenie tej dać odpowiedni wyraz.

— Rząd wie o tbm i ocenia.
—  Uważam — wtrącił nieśmiało pe-

| tent — że tak zasłużonemu obywatelowi 
należałby się order, no chociażby najskro­
mniejszy. Byłoby to dlań zarazem zachętą 
i pobudką do dalszej pracy.

Oblicze dygnitarza sposępniało.
— Co? order? Cóż pan sobie uroiłeś, 

że my ordery na prawo i na lewo rozdaje­
my, że pierwszy lepszy obywatel będzie po 
ordery sięgał? Dziwne pretensje! Proszę 
mi więcej podobnemi petycjami czasu nie 
zabierać i... żegnam pana.

Interesant wyszedł jak zmyty.
Roman Boski

Obrady sejmowe.
Sesja czwarta* -

Sejm Ustawodawczy nareszcie przystą­
pił do spisania testamentu. Ordynacja wy­
borcza do przyszłej Izby—pierwszego nor­
malnego Sejmu i niestety, pierwszego nor­
malnego Senatu, weszła w dniu wczoraj­
szym na porządek dzienny obrad sejmo­
wych. I okazało się, że stronnictwa naj­
większe i najsilniejsze liczbowo chcą tak u- 
lożyć ten testament, aby najwięcej /korzy­
ści przy przyszłych wyborach wyciągnęły 
właśnie one. Konstrukcja projektu ordyna­
cji wyborczej w  tej postaci w jakiej został 
on uchwalony przez większość komisji kon­
stytucyjnej jest taka, że faworyzuje zdo­
bywców wielkich ilości głosów a niezmiernie 
krzywdzi ugrupowania średnie i głównie 
małe, którym odbiera prawie zupełnie 
szanse zdobycia mandatów w przyszłym  

- . . - . . .  Sejmie. Rzecznicy takiej niedemokratvez-
’ na ur^”‘ w3tpię, czy da się co j nej i krzywdzącej ordyrfacji przyznawaj! się

zresztą dość otwarcie do tego, że idzie imzrobić.
Dama posmutniała i zwiesiła głowę.
— Więc nic mi pan nie poradzi?
— Nic. Żałuję niezmiernie, ale nic nie 

mogę dla pani uczynić. Są przepisy, rozu­
mie pani, mocniejsze od wszelkich racji. 
Jedno co mogę dla pani uczynić...

Dama ożywiła się. Więc nie wszelka 
jeszcze nadzieja stracona.

— Słucham, proszę, — szepnęła, prze­
istaczając się cała w słuch i uwagę.

—  Ja panią przedstawię do orderu.
— Mnie??!! —- zapytała zdziwiona.
—  Tak jest, panią. Skoro nie może pa­

ni otrzymać emerytury, niech pani ma przy­
najmniej order. Zawsze to coś znaczy.

Dama opuściła gabinet dygnjja^sa.
Następny petent był to urzędnik jed­

nego z ministerjów.
Dygnitarz czytał podanie.
— Rzeczywiście, rzeczywiście... bar­

dzo hm, bardzo przykre położenie... żona u 
rodziców w Krakowie... dzieci u rodziny na 
Wsi., pan kątem u dozorcy domu... przykra 
sytuacja .. trzeci rok szuka pan mieszkania... 
ogromnie panu współczuję... ale nic panu 
nie poradzę... sam z wielkim trudem znala­
złem mieszkalne dla siebie... fatalna spra­
wa... ale wie pan...

Urzędnikowi błysnęła iskierka nadziei.
— Otóż mieszkania z rękawa panu nie 

wytrzasnę; jedno co mogę dla pana uczynić, 
że przedstawię pana do orderu. Zawsze to 
coś.

Urzędnik podziękował. Audjencja by­
ła skończona.

Woźny wprowadził trzeciego intere­
santa. Był to chłop z kresów, Białorusin, 
wysłany do Warszawy jako delegat ludno­
ści miejscowej ze skargą Da samowolę miej­
scowej administracji.

-— A zatem powiadacie, zabrano wam 
cerkiew, zamknięto wam szkołę, policja bi- 
ie mieszkańców, zmusza bezprawnie do ro­
bót...

— Tak, panoczku — potwierdził chłop, 
kłaniając się uniżenie.

— A któż tam u was starostą?
Chłop wymienił nazwisko.
Dygnitarz zamyślił się.
Hm, trudna sprawa. Z waszym staro­

stą nic mogę zadzierać... ma plecy... nie 
mówcie nawet żeście do mnie ze skargą jeź­
dzili... będzie się na was gniewał.

— Tak, panoczku, co mam w demu po­
wiedzieć?
. j — A powiedzcie, by władzy się słucha­

li i szanowali ją A was, Hrebeuiuk, ja 
przedstawię do orderu. Zobacey władza u 
was order więcej szanować będzie.

Chłop ułapił dygnitarza za nogi, po­
dziękował i wyszedł uradowany.

Potem kolejno wchodzili oficer-inwali- 
da, zdemobilizowany wojskowy bez pracy, 
wynalazca, fabrvkant z ofertą, matka od 
dwóch lat poszukująca zaginionego syna, fi­
nansista z proicktami reorganizacji syste­
mu podatkowego, kupiec starozakonny, któ-~ 
remu zabrano koncesję na handel itd., itd.

Dygnitarz dla każdego znalazł dobre 
słowo. Wprawdzie ani jednej prośbie nie 
stało się zadość ale zato wszylścy bez wy­
jątki’. petenci zostali zanotowani na liście 
kandydatów do orderów.

Woźny wprowadził jakiegoś skromnie 
odzianego jegomościa.

Petent wy łuszczył prośbę. Prosił nie 
dla siebie. lecz dla zasłużonego obywatela, 
który niezmordowaną pracą założył sieć 
szkół w powiecie, wybudował szpital, zebrał 
fundusze i wysłał do stolicy na naukę kilku

Posiedzerre 304.
w a w ybierania. Mówca sprzeciwia się tej popraw ­
ce.

W yborcy z całej Polski w ybierają 408 posłów. 
Jed en  m andat w ypada na 65.958 mieszkańców. Or­
dynacja opiera się na zasadzie „list związanych", 
k tóre nieco k rępu ją  wyborców, ale wym agają k a r­
ności wobec stronnictw  i są technicznie łatw iejsze 
do przeprow adzenia.

O rdynacja wyznacza każdem u okręgowi ściśle 
oznaczoną ilość posłów. M ałe stronnictwa, które 
przynajm niej w 3-ch okręgach nie przeprow adziły 
swych kandydatów , nie mogą korzystać z list pań­
stwowych. Mówca zbija zarzut o pokrzywdzeniu 
miast, gdyż pięciu wielkim miastom W arszawie, 
Łodzi, Lwowowi, Krakowowi i Poznaniowi przy­
znano więcej mandatów, niżby to według dzielnika 
wyborczego przypadało.

Czas między ogłoszeniem a przeprowadzeniem  
wyborów wynosił 78 dni, gdyż Chodzi głównie o 
przeprow adzenie wyborów uczciwe i spraw iedli­
we. Co do sk ładu  komisji wyborczych i przepro­
w adzenia wyborów kom isja odrzuciła projekt rzą­
dowy, k tóry  daw ał tu przewagę władzom adm ini­
stracyjnym  i oddała  te czynności głównie czynni­
kom obywatelskim, z rządowych zaś uwzględniła 
iaczej czynnik sędziowski niż adm inistracyjny. 
System list państwowych spowodował potrzebę 
w prowadzenia państwowej komisji wyborczej. 
W prowadzono, ż* propozycje co do sk ładu komisji 
wychodzą od klubów poselskich i to  tylko 8 n a j­
liczniejszych.

Co do przedstaw iania kandydatów  dla list pań­
stwowych ordynacja  w prow adziła znaczne ograni­
czenia. Tylko te organizacje polityczne mogą ich 
przedstaw iać, które w  2-ch okręgach posiadają co 
najm niej po 500 zwolenników, albo też 5 posłów 
ustępującego Sejmu.

Co dó ordynacji wyborczej do Senatu, to jest 
ona analogiczną do ordynacji sejmowej. Komisja 
podwyższyła liczbę senatorów ze 100 na 102, aby 
uczynić iadośći!' zasadzie, że ma ona wynosić 
posłów  sejpiawyęh.

'  oacąi ąw sifty  wy-
„ wprowadzenia do
w  i U trudnienia rozbijania Sejmu

noway,

inu fachó' 
na drobne stronnictwa.

Mówca broni zasady listy państwowej i podno­
si jej zalety w tern brzmieniu, jak uchw aliła komi­
sja. A by‘ufatwić wyborcom dostęp do urn domaga 
się, żeby każda gmina była osobnym obwodem wy­
borczym, a jeżeli liczy ona ponad 2.000 m ieszkań­
ców, powinna być podzielona na obwody tak, żeby 
na każde 2.000 mieszkańców przypadał jeden ob­
wód. Mówca oświadcza się przeciw wszelkiemu u- 
przywilejowaniu m iast pod względem liczby m an­
datów.

Ks. Lutosław ski podkreśla na  w stępie objek-

n „nierozdrabmanie" Sejmu i niedopus^ze- 
nie przedstawicieli wielu nielicznych ugru­
powań — jak chcieli przekonać -— włalpie  
w interesie... demokracji. Kiedy taka ąr- 
gumentacia pochodziła od ks. Lutosławskie­
go — nie wywołało to zdziwienia, ale na­
wet prof Buzek, piastowiec, usiłował do­
wieść że demokracja polega na powstawa­
niu stronnictw wielkich, które obejmują 
rządy... Przy takiem pojmowaniu denjo- 
kracji stać się może to, co przepowiadał 
lew. Libcrman że wielkie stronnictwa, któ­
re walczą teraz w J%pjmi| o wygodną dla 
nich i przvjem% ordynację wyborczą, Stra­
cą swą wielkość i p o s łu ją  tego, ćo chcą 
zrobić. W przemówieniach posłów ze stron­
nictw włościańskich — referenta Grzędziel- 
-kiego, prof. Buzka i wyzwoleńca Bagiń­
skiego — niezmiernie raziła ponadto nie­
chęć do miast; absolutny brak zrozumienia, 
że żywiołowi miejskiemu i robotniczemu na­
leży się zapewnienie przedstawicielstwa w  
Sejmie które zagrożane być może uchwale­
niem ordynacji według projektu komisyj-
 i .  i •__! . i  \ , I As. LulostawsKi podKresia na  w stępie oDielc

a ? , . lcdy lasta utonęłyby W morzu i tywizm, jakim  nacechowana była praca nad ordy-
wieiskiem a ponadto me byłyby w stanie ‘ ‘ -  - -
powetować sobie strat przy pomocy listy 
państwowej. A co jest najdziwniejsze, że 
najbardziej zaślepionym sobkiem włościań­
skim okazał się radykalny p. Bagiński z 

Wyzwolenia", którv nawet postawni wnio­
sek aby pięciu wielkim miastom, Warsza­
wie, Łodzi Krakowowi, Lwowowi i Pozna­
niowi, które stanowią oddzielne okręgi, ode­
brać po jednym mandacie. W „obronie de­
mokracji" — występowano przeciwko rze­
komemu „uprzywilejowaniu" miast, powo­
łując się na zagranicę, Francję, Czechy itp., 
gdzie tego „uprzywilejowania" niema, a za­
pomniano dodać, że stosunek liczby ludno­
ści miejskiej do wiejskiej jest tam zupełnie 
inny niż u nas, i że żywioł miejski i robot­
niczy nie potrzebuje tam ochrony przed za­
lewem żywiołu wiejskiego i włościańskiego.

Stanowisko Związku Polskich Posłów  
Socjalistycznych obszernie i wymownie u- 
zasadniał Iow. Liberman dowcipnie i zręcz­
nie zwalczając argumenty referenta i rzecz­
ników interesów wielkich stronnictw i wło­
ściańskich. Tow. Liberman zapowiedział o- 
strą walkę w obronie zagrożonych intere­
sów miast, ludności robotniczej i mniejszych 
ugrupowań sejmowych. Walka ta rozegra 
się przy dyskusji szczegółowej, która prze­
prowadzona będzie już w bieżącym tygod­
niu.

Początek o godz. 10 tn. 40. >
Po odczytaniu in terpelacji przystąpiono do o- 

b rad  nad ordynacją wyborczą do Sejm u i Senatu.
ORDYNACJA WYBORCZA.

R eferat kom is/i konstytucyjne/.

Sprawozdawca, p. G rzędzielski: P ro jek t ko­
misyjny stanowi zw artą całość i jest zupełnie wy­
kończony, uw zględniając w szystkie dzielnice Pań­
stwa. O rdynacja opiera się ściśle na przepisach 
Konstytucji, ale, chociaż kardynalną zasadą jest 
równość praw a wyborczego, to  jednak wprowadzo­
no pewne ograniczenia. £ tyśli przewodnie są ta - J  
kie: praw o wyborcze przysługuje tylko obywatelom I 
Państw a. Musi być oznaczona pewna granica wie- j 
ku. Do w ykonania praw a wyborczego wymagane i 
jest sta łe  zamieszkanie w pewnej miejscowoścb j 
W ykluczeni muszą być przedewszystkiem  ci, któ- i 
rym można coś zarzucić pod względem godności 
obywatelskiej, niema natom iast żadnych cenzu­
sów, ani majątkowych, ani naukowych.

Co się tyczy biernego praw a wyborczego, to 
stanowi ono wyższy wiek osób, k tóre mogą być wy­
brane. Do ustępu o osobach, k tóre popadły  w ko­
lizję z prawodawstwem jest popraw ka P, P. S. i 
„W yzwolenia", k tó ra  domaga się, ażeby zasądze­
nie za czyny, popełnione z pobudek politycznych 
lub społecznych nie pociągało za sobą u tra ty  pra-

nacją wyborczą i b rak  wszelkiej ukrytej tendencji 
politycznej przy jej opracowywaniu. Uważa, że do­
statecznym  sposobem złagodzenia ujem nych stron 
systemu proporcjonalnego jest ograniczenie list 
państwowych i usunięcie od korzystania z nich zbyt 
drobnych stronnictw.

Mówca sprzeciwia się stanowczo poprawce P. 
P . S. i  klubu „W yzwolenia" do art, 3, aby dodać, 
że „zasądzenie za czyny, popełnione z pobudek po­
litycznych lub społecznych nie pociąga za sobą 
u tra ty  praw a w ybierania Pewne kategorje zbrod­
ni, jak  komunizm zawsze można podciągnąć pod 
pobudki polityczne. Co do terminów, uważa, że 
czternastodniow y term in reklam acyjny jest zbyt 
długi i siedmiodniowy zupełnie wystarczy. Chodzi 
wogóle o skrócenie w szystkich innych terminów do 
49 dni.

Przem ów ienie tow. Libermana.
R eferent pow iedział, że ustaw a ta nie p rzed­

staw ia czystego systemu, i m iał na myśli niezawod- 
i  nie technikę wyborczą. A toli ważniejsze jest to, że 

nie jest ona czystą ze stanowiska zasad dem okra­
cji, gdyż z przepisów tej ordynacji przebija tylko 
chęć ugruntowania zabezpieczenia i utrw alenia 
interesów  wielkich stronnictw. O rdynacja wybor­
cza, k tó ra  nie zabezpiecza swobodnej gry i walki 
interesów  całego społeczeństwa na arenie parla- 

i  m entarnej, jest karykatu rą  szkodliwą d la  państw a, 
gdyż zmusza te interesy i idee, sztucznie w yparte 
lub okaleczone do w alki poza Sejmem i przeciw 
Sejmowi. To nie jest instrum ent dem okracji, lecz 
sieć ustawy nastawiona przez w ielkie stronnictw a 
na złowienie małych i średnich stronnictw. Rybacy, 
którzy  dzierżą tę  sieć, są dwaj, k tórzy  tu  często 
kłócą się z sobą, ale teraz dla dokonania dobrego 
połowu połączyli się z sobą, aby złowić i zdusić 
inne m ałe rybki. (Fos. Rataj: Okonia). P an  się 
przerazi, przekonaw szy się, że i pańskie stronnic­
two może się znaleźć w tej samej sytuacji, co O- 
koń. (Głos na prawicy; Dobry rybak w rzuca m ałe 
rybki do rzeki). Są różni rybacy.

U zasadniając ograniczenie liczby posłów do 
408, zaprezentow ał referent m iotłę p. M ichalskiego 
i pow ołał się na p rzykład  Stanów Zjednoczonych, 
gdzie istotnie w ypada jeden m andat na 201.000 
ludności, podczas, gdy dla naszego przyszłego Sej­
mu w ypada jeden m andat na 65.000, dla obecnego 
na 50.000. Ale S tany m ają około stu miljonów mie­
szkańców, Niemcy m ają ich około 60 mil., gdyby 
więc parlam ent m iał być w ybierany według tego 
stosunku, co u nas, to byłoby posłów w Ameryce 
około 2.000, a w Niemczech 1.000, zaś w Chinach, 
k tóre  m ają 320 mil., byłoby ich 3.000. Taki parla­
ment nie byłby zdolny do pracy, bo aby parlam ent 
nowoczesny mógł pracować, liczba jego uczestni­
ków nie może przekraczać pewnego maximum i 
dlatego to w wielkich państwach stosunek mandatów 
do ludności jest i musi być inny. A le tego stosunku

nie można przeszczepiać do państw  średnich, ba 
z drugiej strony wchodzi znów w grę inna zasada: 
że parlam ent, aby mógł dobrze pracować, musi 
mieć pewne minimum posłów,

W  tym Sejmie jest więcej posłów, niż będzie 
ich w  Sejmie przyszłym, a jednak nie jest ich za 
dużo — dowodem jest słaba praca w komisjach. 
(Ks. Lutosławski: To od gatunku zależy, nie, od
liczby). Zgoda, a le  w ordynacji nie możemy narzu­
cić wyborcom gatunku. P rzy  wyborach decydują 
często względy lokalne, party jne, społeczne, i lud ­
ność nie k ieruje się w cale tem tylko, czy kandydat 
ma kw alifikacje do p racy  ustawodawczej. Jedyny  
ratunek  leży w powiększeniu liczby m andatów  i 
tego domaga się moje stronnictwo, w tedy bowiem 
jest w iększa szansa otrzym ania większego procen­
tu posłów ukwalifikowanych. Sejm polski ma prócz 
zadań norm alnych, także zadanie dalszej budowy 
i unifikacji państwa, kontroli niewyrobionej biuro­
kracji, tych zadań nie można mierzyć zadaniam i 
innych parlam entów. Powiększenie leży w interesie 
wszystkich stronnictw, bo wszyscy wiemy, że po­
słowie uginają się pod naw ałem  korespondencji pe­
tentów, skarg i t. d.

Dzielnik jest tak  wyrachowany, że jeden po­
seł będzie m usiał zdobyć dwa razy więcej głosów, 
niż dotąd, bo okóło 28.000. Je s t to skierowane 
przeciw  tym stronnictwom, k tóre  reprezen tu ją  
mniejszości polityczne, społeczne lub narodowe. 
Je s t to też krzyw da d la  miast. R eferent i p. Buzek 
powoływali się na przykład  A nglji i F rancji i 
tw ierdzili, że w porów naniu z temi państwam i n a ­
sze m iasta są uprzywilejowane, lecz ten  przykład 
spalił na panewce, gdyż ludność m iast wogóle sta­
nowi większość wyborców.

P. G rzędzielski powiedział, że ordynacja zna
tylko dwa cenzusy: uczciwość i wiek, a le potem __
a poparł go ks. Lutosławski —  otw arcie wprowa­
dził jeszcze dw a nowe cenzusy. Pow iedział, że w 
m iastach żyje pewna część ludności, k tó ra  nie ma 
udziału w kulturze narodowej i dlatego nie będzie 
m iała równych praw  wyborczych. A leż ordynacja 
nie jest ustaw ą karną. Następnie: Równość jest 
czysto mechaniczna, bo wykoszlawia ją tendencyj­
ny podział okręgów. Dzięki temu może się zdarzyć, 
że np. w Krakowie i w  Poznaniu nie będzie w ybra­
ny ani jeden poseł miejscowy lub związany z  temi 
miastami, ponieważ w skutek wielkiej liczby list 
wyborczych w stosunku do liczby mandatów, żadea 
nie osiągnie dzielnika, natom iast np. w Kozieni­
cach gładko zostanie w ybranych kilku posłów m iej­
scowych. Komu przypadnie m andat krakowski, so 
będzie w tedy zależało od porządku, w jakim  kan­
dydac i są  umieszczeni na listach państwowych. To 
jest absurd.

W  podobnej sy tuacji co miasta, znajdzie się 
w arstw a robotnicza, k tóra  z małemi w yjątkam i, ni­
gdzie nie mieszka tak  zw artą ilością, żeby mogła 
w poszczególnych okręgach zebrać ilość głosów 
potrzebną do zdobycia jednego m andatu. Na stron­
nictwa robotnicze przypada teraz przeszło m iljoa 
głosów, lecz ponieważ w poszczególnych okręgach 
ci tylko dojdą do wyboru, którzy rozporząd ia ;ą  
w ielką masa wyborców, może się zdarzyć, że stron­
nictwo, m ające w Polsce miljon wyborców, ci* 
przeprow adzi swojego wyboru ani w jednym  okrę­
gu, bo w żadnym nie zdobędzie 28.000 głosów.

Na to zdaw ałoby się jest taka rada- Nie doj­
dziecie do wyboru w okręgach, lecz na to jes* d>- 
wcipne urządzenie listy  państwowej, k tóra  będzie 
objeżdżać całe państwo i zbierać resztki głosów, z 
k tprych stworzy wielką kupę głosów i podzieli ;e 
między inne stronnictw a. Toby Dyło ładnie, gdyby 
przed tą  listą nie sta ła  gilotyna, k tóra ma iw a  no­
że, aby tem skuteczniej u trącić drobne i średnie 
stronnictwa. M ianowicie: m ałe stronnictw a muszą 
conajm niej w trzech okręgach przeprowadzić swo­
ich kandydatów , a naw et i wtedy, k iedy się już tak 
napracow ały nie otrzym ują zupełnej nagrody i mu­
szą się podzielić zdobyczą.

H asłem  tej o rdynacji jest śm ierć słabym pra­
wo do życia m ają tylko s i ln i Je s t ona skierow ana 
przeciw  miastom, przeciw klasie robotniczej i prze­
ciw mniejszościom narodowym. A czy jest w intere­
sie Państw a taka  ordynacja, k tó ra  robi w rażenie 
ustawy uchwalonej przeciw mniejszościom narodo­
wym? Mniejszości te  u nas sttaow ią 30% , prze­
szło 10 miljonów, a przyszłość Państwa nie leży w 
w tlce  z niemi, lecz w porozumie d c , Przepisy o r ­
dynacji uniem ożliwiają w arstw ie robotniczej i  
mniejszościom zdobycie sprawiedliwego przedsta- 
v  icielstwa.

Panowie, jako motyw, p rzytaczają w alkę z roz­
proszeniem sił i konieczność stworzenia większo­
ści. Lecz czy praw da i rozum polityczny jest mo­
nopolem w ielkich stronnictw, czy wielkie stronnic­
tw a nigdy nie były małemi, czy nie zdarzało się 
nigdy, że w ielkie stronnictw a po jednej k a m a n j i  
wyborczej, w ciągu jednej nocy, staw ały się roale- 
m i? M ałe stronnictw a s ta ra ją  się zostać duże.ni. 
w alczą z w ielkiemi stronnictwam i, a  to oczyszcza 
atmosferę. Podczas w alki jednego z m ałych stron­
nictw w naszym Sejm ie z jednem  z dużych stron­
nictw  dowiedzieliśmy się w iele bardzo ciekawych 
rzeczy. Prof. Buzek powoływał się na stosunki an­
gielskie. A le czy w A nglji na początku było tak  sa- 
nio? Nie można dzisiejszych stosunków angielskich 
yorównywać z naszemi.

Dziś większości u nas niem a, ale Panowie się 
porozum ieją, Panowie są na najlepszej drodze. W 
Anglji, F rancji, Niemczech, państw ach jednolitych 
narodowo, istnieje po k ilka wielkich stronnictw. My 
mamy 15 klubów, ale różnice m iędzy niektórem i 
są tak  subtelne, że n ik t się nie może w nich roze­
znać. Tem się też tłum aczy u nas ciągła em igracja 
i reem igracja. Np. jal:a różnica zachodzi między 
Panam i a grupą p. D ubanowicza? J a  go uważam z 
jego klubem za repa trjan ta  klubowego, który  jest 
w  stanie repatrjacji, opuściwszy dawne swoje 
tereny. Albo Klub P racy K onstytucyjnej? Po co 
dusić tę staruszkę, k tóra  i tak  skona w krótce na­
turalną śmiercią. W szystkie argum enty P asów  aą 
nieprzekonywające. Je ś li ma być uchwalam*
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Kongres jKifizynar. Zawodowej.
W uzupełnieniu popiaedniego sprawo­

zdania kongresu międzynarodówki zawodo­
wej w Rzymie podajemy w streszczeniu re­
zolucje w sprawie reakcji światowej, oraz 
wojny i militaryzmii.

Rezolucja, skierowana przeciwko reak­
cji stwierdza, że zobowiązania rządów wo­
bec klasy robotniczej nie zostały dotrzyma­
ne, że przeciwnie zdobycze dotychczas osią­
gnięte przez robotników, zagrożone są ze 
strony kapitalistów, którzy pod najrozmait­
szymi pozorami dążą do zniszczenia orga­
nizacji robotniczych, atakując w pierwszym 
rzędzie 8-godz. dzień roboczy, dalej płace 
robotnicze, prawodawstwo społeczne i umo­
wy międzynarodowe.

Kongres protestuje jaknaj energiczniej 
przeciwko postępowaniu reakcji, przeciwko 
dyktaturze wojskowej, faszyzmowi, zabój­
stwom diałaczy robotniczych, skazywaniu 
i więzieniu ich. praktykowanemu w wielu 
krajach.

Kongres wzywa wszystkich pracowni­
ków fizycznych i umysłowych do wstępo­
wania w szeregi organizacji zawodowych. 
Zwłaszcza robotników Rosji i Ameryki, ja- 
koteż- oddalonych krajów Azji wzywa się 
do urzeczywistnienia jednego frontu robot­
niczego w jednej organizacji światowej. Je­
dynie jedność organizacji i akcji proletar­
iackiej zmusi reakcję do odwrotu i przygo­
tuje wyzwolenie pracy.

Co się tyczy obrony natychmiastowej 
interesów i swobód robotniczych kongres u- 
chwala, że organizacja każdego kraju win­
na ściśle informować Biuro amsterdamskie 
o położeniu w danym kraju, a Biuro przed- 
sięweźmie wszelkie kroki dla obrony mater­
ialnej i moralnej zagrożonych związków. 
Hasła dnia są następujące: Obrona 8-go-
dzinnęgo dnia pracy, obrona płac, obrona 
zdobyczy i swobód już uzyskanych.

Ęezólucja zwracająca się przeciwko 
wojjiie i, militarvzmowi, brzmi tak: Kongres 
oświadęza, że jednym z głównych zadań 
ruchu zawodowego, dążącego do obalenia 
ustroju kapitalistycznego, jest walka prze­
ciwko militarvzmowi i wojnie, a na rzecz 
pokoju, opartego na braterstwie ludów. 0 -  
towiązkiem zwłaszcza jest walczyć prze­
ciwko wszelkiemu'nacjonalizmowi politycz­
nemu i ekonomicznemu, jakoteż zawieraniu 
czy podtrzymywaniu sojuszów lub ugód. 
mogących doprowadzić do połączonych ak­
cji wojskowych.

Robotnicy zorganizowani winni prze- 
N :iwdziąłąć wszelkim mogącym w przyszło­

ści wybuchnąć wojnom zapomocą wszelkich 
rozporządzalnych środków, a zapobiegać 
wybuchom wojny przez ogłaszanie i prze­
prowadzanie międzynarodowego strajku 
powszechnego.

celu ustanowienie kontroli fabrykacji broni 
i materjału wojennego, jakoteż ogranicze­
nie wyrobu do minimum dla potrzeb cywil­
nych.

Kongres zatwierdza tymczasowy komi­
tet, utworzony w Amsterdamie w listopa­
dzie 1921 r., jako komitet stały, składający 
się z członków Biura i z przedstawicieli 
międzynarodówek transportowców, górni­
ków i metalowców. Komitet ten będzie miał 
na celu kierować agitacją przeciwko wojnie 
i militaryzmowi.

Wszystkie rezolucje przyjęto jedno­
myślnie.

Delegat angielski Thorn postawił wnio­
sek o zwołanie specjalnej konferencji prze­
ciwko wojnie z udziałem delegatów rosyj­
skich, 'japońskich i amerykańskich. Biuro 
zgadza się na ten wniosek

Oprócz poruszonych już spraw tow. 
Jouhaux zabrał głos w sprawie wychodź­
ców robotniczych, zaznaczając, że organi­
zacje robotnicze krajów dostarczających 
wychodźców winny zgóry porozumieć się z 
organizacjami krajów, do których kierują 
się wychodźcy. Tylko w takim wypadku 
można będzie bronić praw przybywających 
robotników i rozciągnąć nad nimi kontrolę 
ze strony związków zawodowych. We Fran­
cji np. jest obecnie ok. miljona obcych ro- 
botników.o których przybyciu nie zawiado­
miono organizacji francuskiej.

Przed zakończeniem zjazdu tow. Mer- 
rheim zabrał głos dla odczytania protestu 
eserowców przeciwko wiarołomstwu sowie­
tów, które mimo podpisania uchwały wspól­
nej w Berlinie, grożą 47 uwięzionym ese- 
rcwcom śmiercią, oraz drugiego protestu, 
nadesłanego na ręce Merrheima przez gru­
pę Szlapnikowa. Protest ten tak zw. opo» 
zycji komunistycznej piętnuje w sposób 
gwałtowny prześladowania związków zawo­
dowych ze strony bolszewików.

Merrheim prosi kongres o zsołidary- 
zowanie się z obu protestami w chwili, gdy 
rząd sowiecki głosi hasła jednolitego fron­

tu nie po to by ono służyło interesom ro­
botników i dążeniom socjalistów, lecz poli­
tyce własnej, zmierzającej w Genui do od­
rodzenia kapitalizmu w Rosji. Niech wszy­
scy wiedzą, że jeżeli podwoje Międz. Zew. 
otwarte są dla wszystkich organizacji ro­
botniczych— te ostatnie muszą jednak być 
wolne md arbitralności i dyktatury rządów 
komunistycznych". (

Kongres oklaskami przyjął oświadcze­
nie Merrheima.

Wybory do ciał kierowniczych dały ten 
wynik, że do Biura wybrano ponownie, ia- 
ko przewodniczącego J. H. Thomasa, a ja­
ko wice-przewodniczących: Jouhaux, Mer-
i  _ _   T  — !    _  i  n  I - ,  o  <  ntvongres oswiaacza, ze ooowiąziiien: 

wszystkich organizacji jest prowadzenie 
stałej i wytrwałej agitacji przeciwko mili­
taryzmowi i przygotowywanie mas robotni­
czych by w chwili odpowiedniej i na w e­
zwanie Biura mogły stanąć do walki przez 
natychmiastowe porzucenie pracy.

Kongres pcpiera wysiłki międzynaro­
dowych organizacji zawodowych mające na

tensa, ora/. i-cperi t i/iuwu usmuu- iuuo 
wice-prezydenlura). Do komitetu zarządza­
jącego weszli. J. B. Williams, Dumoulin. 
Merreheim. Madsen, Thorberg, dAragona, 
Reina, Tayerle i Żuławski (jako zastępcą), 
Grassmrmn, Aufhauser, Huher, Diirr, Jas- 
sai, Bukseg.

Następny kongres odbędzie się w Wie­
dniu w r. 1924.

Konferencja genueńska.
Pesymistyczny nastroi

Genua, 6 maja. (P. A. T.). — W kołach kon­
ferencji genueńskiej panował dziś nastrój pesymi­
styczny. Mówiono o możliwości zawieszenia konfe­
rencji. Opinję tę wyrażały sfery francuskie, belgij­
skie, a także i rosyjskie. Przeciwieństwa są bardzo 
duże. Visconti Venesta, sekretarz Szancera, oświad­
czył, że konferencje Lloyd Gcorge'a i Evansa z 
Krasinem wykazały, iż żądania kredytowe Rosji są 
bardzo trudne do spełnienia. Rosjanie oświadczają 
znowu, że -wynik rokowań nie zależy wyłącznie do 
udzielenia im kredytów i podnoszą, że art. 7 me- 
morjału w sprawie własności, oraz art. 11, mówią­
cy o rosyjskiem ustawodawstwie, są dla nich bar­
dzo uciążliwe. Gdyby warunki wyrażone w powyż­
szych artykułach, oraz punkcie 8-ym londyńskie­
go raportu rzeczoznawców były wykonane, ozna­
czałoby to dla Rosji zaprowadzenie kapitulacji i 
zepchnięcie jej do roli, jaką odgrywa Turcja i E-

gipt. Rosja sowiecka, jak twierdzi delegacja rosyj­
ska, nie zgodzi się na naruszenie swej suwerenno­
ści. Dalej, jak słychać z kół delegacji rosyjskiej, 
odpowiedź rosyjska na memorjał będzie gotowa 
dopiero w poniedziałek wieczorem, albo we wtorek 
rano, Rosjanie bowiem chcą się przed tem dowie­
dzieć, jakie stanowisko zajęła Francja i Belgja. 
Dla sprecyzowania tego stanowiska wielkie zna­
czenie miała dziś konferencja Barthou z Jasparem, 
która przeciągnęła się przez całe popołudnie. Ofi­
cjalnie informują o tej konferencji, że poglądy 
Francji i Belgji zostały uzgodnione. Słychać, że 
Barthou przedłożył Jasparowi nową redakcję a rt 
7-go i że należy się spodziewać, iż Belgja tę nową 
redakcję zaakceptuje. W ciągu dnia dzisiejszego 
obradował Szancer z Cziczerinem, a następnie 
Lloyd George z Szancerem.

Rokowania w sprawie koncesji naftowych

•rdynacja, to pożyteczniej było pozostać przy da­
wnej ordynacji. Zresztą małe stronnictwa nie pod­
dadzą ąię i prędzej czy później rozsadzą te ramy, 
kióre panowie chcą hn narzucić. Mniejszości naro­
dowe nie uspokoją się i nie zadowolą taką ordyna­
cją. a walkę rozpocznie się na nowo w nowym Sej­
mie.

Kluk P, p. S. zmierzać będzie do ulepszenia
ordynacji, domagać się będzie nie mechanicznego 
obliczania głosów, ale systemu prowadzącego do 
obsadzania wszystkich mandatów, umożliwienia 
wprowadzenia do Sejmu sil, ukwstlifjknwanych do 
pracy państwowej i zniesienia ograniczeń. Jeśli te 
postulaty nie zostaną uwzględnione, zmusi to nas 
do ostrej i bezwzględnej walki z przedłożonym 
projektem ordynacji.

Pos. Bagiński („Wyzwolenie"): Zasadniczo
JUub „Wyzwolenia" zgadza się na tę ordynację. 
Mówca nie widzi w niej wad żadnych, ani zbyt­
nich ograniczeń, ani upośledzenia miast, owszem 
występuje nawet przeciwko wydzieleniu miast 
wielkich w oddzielne okręgi i domaga się odebra­
nia miastom 5 rzekomo oddanych mandatów, nato­
miast dowodzi, że ordynacja ta nie jest sprawiedli­
wą dla miast, nie uwzględnia bowiem naturalnego 
wzrostu ludności w miastach. Wnosi poprawkę, że­
by jeszcze dla okręgów Częstochowy, Sosnowca, 
Lublina, Białegostoku, Bydgoszczy i Tczewa do­
dać po jednym mandacie, co nie będzie wymagało 
dużych znuaą w ustawie.

Rozprawę dalszą odroczono.
Następne posiedzenie we wtorek o godz. 4 p.p.

Iramka sejjmawa.
ZNIESIENIE GŁ. URZĘDU PRZYWOZU I WY­

WOZU.
Wczoraj komisja skarhowo - budżetowa uchwa­

liła rządowy projekt ustawy o uregulowaniu przy­
wozu i wywozu, polegający na zniesieniu Gł. Urzę­
du Przywozu i Wywoztl, a poleceniu regulowania 
tych spraw bezpośrednio min. przemysłu j handlu. 
Gł. Urząd przywozu i wywozu składał się prze­
ważnie % przemysłowców i kupców i wskutek tego 
regulacja handlu z zagranicą prowadzona była do­
tychczas pod kątem widzenia kapitału prywatnego. 
Ustawa oddaje sprawę wyłącznie w ręce ministra 
odpowiedzialnego przed Sejmem.

Referował wniosek tow. Moraczeurski. Komisja 
przyjęła ustawę z tą zmianą, że skreśliła, na wnło- 
ęek p. Wierzbickiego! art. 8 projektu, który prze­
widywał jako jedną z kar na przemytników, moż­
liwość odebrania im uprawnień do handlu i prze­
mysłu na lat 5, broniąc w ten sposób przemytnika 
przed słuszną karą.

MARNOTRAWIENIE SKARBU PAŃSTWA.
Następnie rozpatrywano w dalszym ciągu bu- 

dż«t min. przem. i' handlu mianowicie pozycję w- do­
chodach p. Ł Należność za wypożyczenie, używanie 
i przeckspcdjowanie sekwestrowanych cystern — 
680 miljonów mk.

W lutym 1919 r. Rząd aasekwestrował wszyst­
kie cysterny naftowe i utrzymał sekwesir. przez ca­
ły czas wojny. Okazało się, że z 2.600 zesekwestro- 
wanych cystern, 1.300 należało do przedsiębiorstw 
krajowych, 1,500 — do zagranicznych. Rząd rozrą- 
chował się z przedsiębiorstwami krajowemi i zwró­
cił im cysterny w 1921 r. Zagranicą znajduje się 
jeszcze 1,800 cystern, częścią należących do Rządu, 
częścią do przedsiębiorstw krajowych. Ponieważ 
z tego widać, że nam należy się jeszcze 300 cystern, 
będących zagranicą, przeto zagranica nie śpieszy 
się z rozrachunkiem. Dlatego Rząd wstawił w po­
zycje dochodów 680 mil. mk., jako dochód z opłat 
za używanie tych 1.500 cystern, a w rozchody kwo­
tę 10 miljonów mk.. na ewentualny rozrachunek.

Pos. Wierzbicki, stając w obronie przemysłow­
ców zagranicznych, zażądał skreślenia pozycji do­
chodu 680 mil. mk. Sprzeciwił się temu tow. MOra­
czewski, wyrażając zresztą uznanie p. Wierzbic­
kiemu, że stanął na stanowisku międzynarodowej 
solidarności — niestety tylko kapitalistów. W dy­
skusji zabierali głos min. przem. i handlu Ossow­
ski, p.p. Rauch, Kolischer, Kowalczuk. Pod wpły­
wem tej dyskusji p. Wierzbicki zmienił swój wnio­
sek, domagając się tylko, ażeby w rozchodach u- 
mieszczono również kwotę 680 mil. rak., atakując 
przytem tow. Moraczewskiego, jako h. prezydenta 
ministrów, za zarekwirowanie cystern.

Tow. Moraczeurski odparł, że wprawdzie bar­
dzo mu przykro, że nie rekwirował cystern, ale nie 
uczynił tegc, bo na terytorjum b. Kongresówki cy­
stern nie było, były tylko w Małopolsce i tam re- 
kwirowała je Tymcz. Kom. Rządząca. Rozporządze­
nie o rekwizycji wydał Rząd Padęrewskiego i był 
do tego zmuszony koaiecznościami wojennemi.

W głosowaniu wnioski p. Wierzbickiego upa­
dły.

Dalej komisja rozpatrywała pozycje docho- 
chów: częściowy zwrot kredytów udzielonych dla 
przemysłu elektrotechnicznego — 550 miljonów. 
Mianowicie 19 czerwca 1919 r. M. P. i H. zawarło 
umowę ze spółką „Siła i Światło", powierzając jej 
zakup w Ameryce artykułów elektrotechnicznych 
za 966 tys. dolarów i sprzedaż ich krajowemu prze-' 
myślowi elektrotechnicznemu na warunkach 5-cio- 
letniego kredytu, przyczem spłaty miały następo­
wać w dolarach. Tymczasem dolar poszedł w górę 
[ zakłady elektrotechniczne wywierały nacisk na 
Rząd o ulgi w opłatach. Winne są skarbowi: insty­
tucje komunalne 233 tys. doi. instytucje urzyt. 
publ. p°d zarządem państwa 176 tys., przedsię­
biorstwa prywatne — 542 tys. doi. Według dzisiej­
szego kursu dług ten w całości wynosi 3.233 milio­
ny mk., a rata tegoroczna — 660 miljonów Min. 
Michalski, miękki niesłychanie wobec kapitału pry­
watnego, zezwolił tym dłużnikom spłacić cały dług 
po kursie dok -owym 600 mk. W ten sposób po­
wstała pozycja budżetowa 550 miljonów zamiast 3 
z górą mil jardów, czyli p. minister Michalski po­
darował przedsiębiorstwom elektrotechnicznym su­
mę 2 mil jardów 630 miljonów.

W dysku--'’! r'- - 'i'”' '<'.<■! sta-n.-ł nMn-ftłnio tv>
•tronie Rządu. A tow. Moraczewski zaatakował b.

energicznie tę pozycję i  zaproponował, ażeby uznać 
to zarządzenie ministra tylko w stosunku do ciał 
samorządowych, domagając się odroczenia dysku­
sji nad resztą aż do szczegółowego rozpatrzenia 
sprawy.

W dyskusji zabierali głos p-p-: Rataj, Osiecki, 
Kowalczuk, Roaset, kilkakrotnie min. przem. i han­
dlu Ossowski, który, broniąc min. skarbu, twier­
dził, te prawdopodobnie p. Michalski dlatego zgo­
dził się na taką relację, że chciał szybka zlikwido­
wać tę należność.

Dyskusję odroczono do wtorku

Uroniła poi'tyczna.
PRZED OBJĘCIEM G. ŚLĄSKA.
Wczoraj w Belwederze u Naczelnika 

Państwa odbyła się narada, w której brali 
udział prezydent ministrów Ponikowski i 
min. spraw wojskowych Sosnkowski. Nara­
da dotyczyła spraw, związanych ze zbliża- 
jącem się objęciem przez władze polskie 
przyznanej Polsce części Górnego Śląska.

Wczoraj również w ciągu całego dnia 
obradowała w prezydjum Rady ministrów 
konferencja w sprawach związanych z ob­
jęciem Górnego Śląska. W konferencji bio­
rą udział: prezes Naczelnej Rady Ludowej 
G. Śląska pos. Rymer, b. wice-minister Zy­
gmunt Seyda, konsul Karszo - Siedlecki, 
przedstawiciel sztabu generalnego W. P., 
pułk. Piskor, referenci poszczególnych mi­
nister j ów resortowych, oraz dyrektor de­
partamentu politycznego P. R. M. Giełżyó- 
ski.

Konferencja wczorajsza stanowi wstęp 
do szeregu konferencji, poświęconych spra­
wie Górnego Śląska.

ŻYDZI A LITWA KOWIEŃSKA.
Komisja spraw zagranicznych Izby 

posłów Stanów Zjedn. Ameryki Półn. roz­
waża obecnie wniosek posła żydowskiego* 
Sabbatha, domagający się uznania de jure 
państwa Litewskiego wraz z W ilnm .

Wiadomość tę podają dzienniki sjoni- 
slyczne, jednocześnie konstatując, że Sejm 
kowieński odrzucił art. projektu konstytu­
cji, mówiące o prawach mniejszości naro­
dowych. Z tej przyczyny minister do 
spraw żydowskich, dr. Sołpwiejczyk, po­
dał się do dymisji. Dymisji jego dotychczas 
nie przyjęto z powodu nieobecności prezy­
denta ministrów Galvanauskasa.

POLSKA WQBEC ODBUDOWY ROSJI.
Delegat polski przy Radzie Ligi Narodów, prof. 

Askenazy, przedłożył generalnemu sekretarzowi S. 
A, sir Eric Drummond'owi memorjał w sprawie 
roli Polski w projektowanej międzynarodowej ak­
cji odbudowy Rosji.

Memorjał polski podkreśla przedewszystkiem 
warunki, które wysuwają Polskę ua pierwszy plan 
w akcji odbudowy Rosji. Wywody dają się streścić 
w następujących punktach: 1) Polska posiada naj­
dłuższą ze wszystkich państw granicę z Rosją, bo 
wynoszącą 1,200 kim., wskutek czego Polska po­
siada najłatwiejszy dostęp do Rosji. Znaczenie ko­
munikacyjne Polski wzmaga się jeszcze przez to, 
iż posiada bezpośrednie połączenia kolejowe z naj- 
główniejszemi ośrodkami rosyjskiemu, jak Peters­
burg, Moskwa, Kijów, Odesa; 2) Zarówno wskutek  ̂
swego geograficznego położenia, jak i wskutek 150 
lat współżycia z Rosją — Polacy posiadają najlep­
szą ze wszystkich obcych narodów znajomość ję­
zyka rosyjskiego, charakteru, potrzeb i interesów 
narodu rosyjskiego. W polskich archiwach i biblio­
tekach znajdują się najpełniejsze zbiory dokumen­
tów dotyczących życia politycznego i gospodarcze­
go Rosji; 3) Polska rozporządza znacznym zastę­
pem inżynierów i techników, którzy przed wojną 
nietylko brali wybitny udział w życiu gospodar- 
czem Rosji, ale nim kierowali; 4) Polska posiada 
znaczną liczbę kupców, doskonale obeznanych z 
rynkiem rosyjskim; 5) Całe gałęzie przemysłu np. 
przemysł łódzki, dostosowane są do potrzeb rynku 
rosyjskiego i dla niego oddawna pracują.
W SPRAWIE WYWOZU ARTYKUŁÓW SPO­

ŻYWCZYCH.
Na posiedzeniu w dniu 6 b, m, R. >da ministrów 

! ic wzięła następującą uchwałę: Rada ministrów
ponawia uchwałę z dnia 30 marca r. b., zabrania­
jącą wywozu poza granice Państwa żyta, pszenicy, 
owsa, jęczmienia, mąki, ziemniaków, kaszy, bydła, 
jaj i nierogacizny. W wyjątkowych wypadkach ze­
zwolenia na wywóz powyższych artykułów mają 
być udzielane tylko za zgodą nadzwyczajnego ko­
misarza dla zwalczania drożyzny. Certyfikaty wy­
wozowe na te artykuły muszą być zaopatrzone pod­
pisem i pieczęcią nadzwyczajnego komisarza dla 
zwalczania drożyzny. Wydane do dnia 4 t--.irca r. 
h. zezwolenia na wywóz powyższych artykułów 
wymagają do swej ważności dodatkowego podpisu 
i pieczęci nadzwyczajnego komisarza dla zwalcza­
nia drożyzny. Uzyskane do 4 maja r. b. zezwolenia 
na wywóz mają przeto być w powyższym celu do­
datkowo przedkładane w nieprzekraczalnym termi­
nie 14 dni, w gmachu ministerjum skarbu przy ul. 
Rymarskiej nr. 3, drugie piętro, lokal nr. 70.

Z RADY MINISTRÓW.
Na posiedzeniu dn^a 6 maja r. b. Rada miiti- 

• strów postanowiła powołać komisję specjalną zło­
żoną z przedstawicieli prezydjum Rady ministrów, 
ministerjum spraw wewnętrznych i ministerjum 
sprawiedliwości, celem zbadania zarzutów przed­
stawionych podczas dyskusji sejmowej nad expose 
Rządu, a dotyczących postępowania władz admini­
stracyjnych. \Vreszcie Rada ministrów przyjęła 
wniosek ministra spraw wojskowych o powołaniu 

1 lekarzy weterynarji w rezerwie na ćwiczenia woj- 
sk*w*

Genua, 6 maja. (P. A. T.). — Równolegle z na­
radami polityęznemi, prowadzone są z Rosjanami 
rokowania w sprawie koncesji naftowych. Do Ge­
nui przybył finansista angielski Samuel, syn Mar­
kusa Samuela, a siostrzeniec Herberta Samuela. Z 
Francji przybył Gassouin. Rząd francuski oświad­
czył, że Gassouin nie otrzymał żadnych urzędo­
wych poleceń i że należy uważać go za osobę pry­
watną. Przybył tu również podsekretarz stanu w 
francuskicm ministerjum rolnictwa Łynac. l:oza- 
tem bawi już od dłuższego czasu w Genui sekre­
tarz Rockfełlera. Wszystkie te oeobistości mieszka­
ją w Genui i okolicach, prowadząc rokowania, któ­
rym przypisuje się coraz większe znaczenie. Rosję 
reprezentuje w tych rokowaniach Krasin. Wyraził 
się on, że idzie tu o otwarcie wielkich pól nafto­
wych rosyjskich. Wszelkie budowle przemysłu na­
ftowego zostały w czasie wojny zniszczone. Potrze­
bna jest inwestycja wielkich sum, celem umożli­
wienia pracy na polach naftowych, Poszczególne 
towarzystwa nie są w możności podjąć się tego, 
muszą więc być utworzone wielkie koncerny. Kra­

sin wątpi, czy finansiści angielscy, chociażby nawet 
przy poparciu rządu angielskiego, byliby w stanie 
zebrać tak znaczne kapitały. Chodzi o to, aby tak­
że i inne koncerny razem z angielskiemi przystą­
piły do tego przedsięwzięcia. Sprawa ta zdaje się 
przedstawiać duże trudności i wszędzie daje się 
zauważyć pewna rezerwa w decyzji zapewnienia 
Rosji wielkich kapitałów. Krasin jest usposobiony 
sceptycznie i oświadcza, iż nie wic, czy uda się za­
łatwić sprawę tę, stanowiącą ważny problem dla 
Rosji. Od wyniku tych rokowań zależy również, czy 
powiedzie się w Genui załatwić z Rosją kwest ją 
polityczną.

Genua, 6 maja. (P. A. T.). — Ze strony an­
gielskiej oświadczają, że wprawdzie oficjalne ro­
kowania w kwestj i naftowej nie są prowadzone, 
jednak istnieje możliwość nawiązania rolcowań an­
gielsko - holenderskich w sprawie utworzenia wiel­
kiego trustu naftowego.
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8 n ftk  i i r i m l
Wiedeń. 6 staja. (P. A. TJ. — „Wreaer Mjt- 

tagszeitung" donosi. z Genui, że obiegają tam po­
głoski o rozpoczęciu w najbliższym czasie rokowali 
angielsko - francuskich, celem usunięcia dotych­
czasowych nieporozumień.

Fiiia i Kija przjiia umiał?
Londyn.’b maja. (P. A . T J , — Reuter donosi 

z Genui, że belgijskie minister jutr. spraw zagra- 
tucznych nie będzie prawdopodobnie obstawało
przy swojem dotychczasowem stanowisku i ż* 
Francja i Belgia przyjmą memorjał. w przeciwnym 
bowiem razie Lloyd George byłby zmuszony opu­
ścić Genuy, s

Mi Bil Sliiita
Genua, 6 maja. (P. A. T.). — W związku z sy­

tuacją, wytworzoną przez meprzystąpienie Francji 
i Belgji do memorandum, przedłożonego Rosji, de­
legat polski, minister Skirmunt, odbył rozmowy z 
delegacją francuską, japońską, oraz innemi dele­
gacjami sprzymierzonemu Treścią rozmów tych by­
ły debaty nad ewentualnościami, jakie mogą na­
stąpić w dalszym ' rozwoju wypadków. Minister 
Skirmunt rzucił kilka myśli, co do sposobów, któ- 
reby pozwoliły wyjść z obecnego położenia, oraz 
utorowały drogę do przywrócenia jedności stano­
wiska mocarstw sprzymierzonych. Dziś po południu 
minister Skirmunt miał również dłuższą rozmowę 
c czeskim prezydentem ministrów Beneszem.

M  i u 0'srp’a
Paryi, 6 maja. (P. A. T.). Radjo. — Pertinaz 

donosi do „Echo de Paris” : Potwierdza się wiado­
mość, że Wirth i Rathenau byli u Lloyd George’a 
i prosili, aby im ułatwił spotkanie z Barthou. P ra ­
gną bowiem w ustnej wymianie zdań os.abić po- 
gróżi, łączące się z dniem 31 maja. Barrere odpo­
wiedział w tej sprawie Lloyd Georgowi, że zaraz

po powrocie Barthou zakomunikuje życzenie delc- j 
galów niemieckich.

laSy IM SW i
Genua, 6  maja. (P. A. T.). — Biuro Reutera 

donosi, iż podczas wczorajszej konferencji z kanc­
lerzem Rzeszy WŁrthem i ministrem Rathenau cm 
angielski prcmjer radził z naciskiem, by wobec 
przypadających w dniu 31 maja zobowiązań za­
chowano się mądrze i z umiarkowaniem.

tesla Mmw i s iM i
* — Mejerowicz, zapytany przez przedstawicie­
la Pata w czasie obiadu, wydanego przez delega­
cje łotewską i estońską dla prasy, o sprawie rze­
komego porozumienia się państw bałtyckich z Ro­
sją, oświadczył, iż pogłoski o porozumieniu tem, 
które jakoby nastąpiło z pominięciem Polski, są 
nieprawdziwe.

— Prezydent konferencji genueńskiej de 
Facta powraca z Rzymu do GenuL

— Lloyd George oświadczył oficjalnie, żc nie 
opuści Genui przed osiągnięciem na konferencji /a - - 
mierzonych celów i pozostanie w Genui choćby do 
końęa maja.

— Wczoraj o godz. 9 rano przybył do Genui 
Barthou. Jeszcze przed południem konferował on 
z Szancerem, następnie zaś złożył wizytę Lloyd 
Georgowi.

— Prezydent ministrów rumuńskich, Bratianu, 
wystosował do Ćziczerina pismo, w którem odpierr 
jego zarzuty w nocie, wystosowanej niedawno do 
Facty.

— Delegacja rosyjska ogłosiła pismo, które 
jest komentarzem do memorjału rosyjskiego. Ko­
mentarz jest raczej naukowem pismem polcmicz- 
nem, aniżeli dokumentem politycznym i podobnie 
jak dzieła naukowe, zawiera na wstępie całą bi- 
bljografję i źródła.

7 w .lokalu doekffliey, Brukowa 38, odbęds© się  po­
słodzenie komitetu.

D riehńra JL-Brndn®. W e wtorek «iu. 0 tom. o 
gndiż. 5 w  M aski dzieŁiacy. Głcnóoka 16, odbędaSo się 
posŁedsetri© komitetu. _

Rotejawa Org. PFr>. W e wtorek d». 0. h o , o g. 
o w fo telu  O. K. iR.. AJ. Jeramtaneikie 6, adjbędurB 

posiedaeaie kratki otu 
Dzielnica .Prasjfca. w  czwartek dii. Al b. n t  o g. 

7 w  lokato: dEseJnicy, Brukowa 29, wygtosiii wteąyt 
tow. Ta deus?. iSipoteński b. t  „KoraSeieocja W Genui 
a  tftiiędżyofeTOdonjsa polhfcylca soegsSaanmt'4.

PRASA p a r t y j n a .
7. dniem 2 kwietnia zaczął wychodzić 

w Radomin tygodnik p. &„Radomianin“ or­
gan miejscowego i okręgowego komitetu 
Pol. P artii Socjal.

Redakc ja i adm inistracja „Radomiani- 
na“ mieści się orry  ul. Piłsudskiego 11, i o- 
tw arta jest w poniedziałki, wtorki i czwart­
ki od gedz. 12 do 2 po p o t

Nowemu*towarzyszowi broni zasyłamy 
serdeczne życzenai owocnej pracy.

łasi lawilswf.-
Warsz. Rc.da Zw. Zaw., Warecka 7. W  

środę dn. 10 b. m. o godz. 6 wiecz. odbędzie 
się posiedzenie W arsz. Rady Zw. Zaw. w 
lokalu Zw. Prac. Miejskich, W arecka 7.

• W arszawska Rada Zw. Zawodowych 
( Warecka 7) urządza du. 12 maja h. m. w  
piątek o godz. 6 'A wiecz. w. sali Tow. Hy- 
gjenicznegc (Karowa 31) O dczyt dyskusyj­
ny , wygłoszony przez tow. posła Czapiń­
skiego n. t. „Jedyny front proletarjatu" ■

W' dyskusji biorą udział tow. tow.: Da­
szyński, Barlicki, Perl, Ziemięcki, Żuławski, 
Kwapiński, Zaremba, Niedziałkowski, Pu- 
żak i Jaworowski.
• Związki zawodowe w sprawie tej są 
bezpośrednio zainteresowane winny przy­
słać jaknajwiększą ilość członków.

Bilety sprzedawane są w Sekretarjacie 
Rady (W arecka 7 m. 4) od g. 6—9 wiecz. 
Cena biletu mk. 100.

Zw. Zaw. Dozorców Domowych, Leszno 
48. Dziś o godzinie 2-ej p o  poł. odbędzie 
się ogólne zebranie członków- związku. — 
Sprawozdanie z obecnej sytuacji strajkowej 
złoży zarząd związku. /

Zw. Prac. M-ąj.kVh (Warecka 7 m. 4). D rś  
punktualni© o godz. 4 pp. w lokato Związfcu (Wa- 
reclca 7) odbędzie się uadiziwycaaijine ogótaie zabra­
nie ważnych saflcól i artrrora Wydz. IX-go, f. f  S&kol- 
w tw a . Sprawy b. v.teżn®. 

Baerneść ślusarze! W <fau 11 to. su. o godz. 
6 i pół 'wioezontan odbędz’’© się wiali.:© ziebrend© w 
Związku, Loszoto 53. Obowiązani są przybyć wrzy- 
scy ozlorikowje, Eateżątw dó Sekcji Slusa-ray. (Wej­
ście jo  dkszaniem ksTążerzisi cEtprr.fccmlkiej Z/wtąz- 
k u  gpr&wy -bardzo ważne. 

Zw. Zaw. dPróśłraray. W© wtorek d d  9 b. m.
o godz. 11 ran© w totoału O. K. R.. Al. JenrEcłim- 
ski© 6 ad łędsle  się ziebrwnd© Zw. Zaw. daróżkairzy-.

k M n -
Kolonje letnie dla dzieci robotniczych. 

Towarzysze, chcący wysłać dzieci na ko­
lonie letnie d o  Żyrardowa, m o g ą je zapisy­
wać codziennie w lok. „Robotnika", ul. W a­
recka Nr. 7. Pierwsza part ja dzieci wyje- 
dzie dn. 15 m aja r. b.

■ i i i  mliiim.
Wycieczka spółdzielnsa. W poiniedillałeto, dnia 

8 maja o godz. 10 rano odbędzie etę wycieczka
gpóWzieltaza, c©lem zwietdaeaia zaimku Warszaiwsłrie- 
go. Zbiórka, o g:dz. 9 i pół ramo pray pomniku 
fcróta Z‘ gnrurtta. Bilet uczesżntefcwa 100 nuwok. 
Fundusz ssetorany praeanaczai siię 001 Komisję Oświa­
tową StaWai,!zysŁmila,

f ó i i t i  Rsipnii Wm.
Nr. 16.

Warszawa, ul. Wspólna 17 tel. 229-70.
Bogusławski Aleksander. O samrazędni©, wy-

dianlie d. sfr. 32, 8-ka. R2kp. 200.
' Db^ojswaki’ Teedfrr. C w isi m na i miąś pod Jóż- 

kiem, z  rosyjskiego prae ożyi Sydir TwetrdocbP.b. 
Str. 141, S-ka. ;Mkp. 600. 

Kaufsky Karał. Od <k-Tm>fcnarj.i do mwwobti- 
ctwa paiist>v\cr.v:ego. Odprawia Trcekiieano. Sfer. 122, 
8-ka. Mlcp. 4C0. 

JfekTadetm Księgorni Itoib-ot.uitsziej ptż wyszły- i  s* 
d© nabywk w© mszystto.cto .księgsnr/arłi:

» Putokie Pieśni Rewoiucyji^ tJitsninaniawwnJ na. 
cztarogtogowy chór mieszamy Czarni-erwski Ta-deusŁ 
O n a  rrtkp. 300. J

iKsięgainiia Robo'tiaicaa ipcteca następująco -ao- 
wośct z cataBalego tyg.odfflSa:

Dzi-e^e goe-fixxiarcaa tPc-fcte tPororatreroxroj vr za- 
ryei-a. Itetolo zbioiiwie ped 'ki-enu-bkieBni Si. A. Kesn- 
pi-era. 'tom II, str, 432, togb mate. Miapt 3600.

Kóreywo B. i««. Amuliaa rc-booiany. Roboty 
stolarski©. Str. .12, 8-ka; -Mtep. 300. 

London J;sck. Serc© koboety. St®. 252, 8-ka 
MA-p. 1440.

Słoński Edward, Ryków St, Horts Benodyfct
Ad -maj©nero N. i>. gtoriamiu WyotoczSa satyrytane. 
Stz. 62, 8-fca. M8cp. 600. 

Spfflawozdiamie aa rok 1S21 Spóhtzielnd A-kade- 
marfćwj w IV-jc t̂aiWiua Sto. 32) 8-lsa. iMkp. <330,

Rozmaitości.
Stegłwrzysieiiie żonatych kitóęiy kaMiekieh.
!W© Firaaeji idworeyło arę stowairaysrasoć© żona­

tych księży. (PrzAWfłtimiiczący stawaraysasuda ks. A- 
drot -utrayimuj©, va we Francji jiest 7 tya. ifluatyrh 
księży.

P tó róś -pośluhD. saaehfety, *
Największy a żyjących sEatliistow CapaWasaaa, 

Jvabańazy.k. ©żmii się  w  feoifiou ub. r„  z  w począt­
kach bfeżąoego ud il się -W podróż pośtobną, P©d- 
czss tej podróży Capalblanca saasędzóo, gdai© się za­
trzymuje, dia>. seanse ijediiiocaePnoi gry z  Focnymi 
przecavwikaBni: iW CIc’vejOTrt Caipabtjnca gnał jedo*- 
eześnio 163 partje, ■/. których po 7-iu goda. -wygrał 
102, a jedna tyfflcqi była nie(rcsz!st.raygjj:ięta. iW Chica­
go /, 58 parlji granych 'l&duocześufB, 50 wygrał, l-ą  
praągroi, 7 byio n ierozeitirzygmiętyrii. 15 m o n a  C5a- 
póibLa-Dca.. -tvyjeciUaf do Europy. Tu ibędai© brał udyiał 
w ituinrieju tn i ędzyn"rodowym, fctóry rozposzmri© tóę 
31. lLpca -ty IjarKlyaóa

Piękny d«eh°dziii
Mary Ptokto-rd, słynna artysflea toremaSn-gna- 

ficana. maala w, ©stoUntch 2 tellach — 4,123,631 do­
larów dochodu.

Robotnik, ca-rahiojący 20 ■Banitów’ s u  «a godss- 
mę. muHiatby pracować12,265 lat, niby zarobić taka 
sumę.

Cudowny ir«xizifił dóbr tego świata!

1 Głos? czyte niiów.
Karygodna opieszałość w wykonaniu ustawy 

emerytalnej.
W roku zeszłym Sejm uchvzalit ustawę eme­

rytalną. Na zasadzie tej ustawy emeryci winm by­
li pobierać emeryturę podług nowych stawek już 
od 1 października roku ubiegłego. Emeryci - sa ­
downicy złożyli odpowiednie podania do Sądu A- 
pelacyjnego. Sąd Apelacyjny po pewnym czasie 
odesłał podania do Minister]urn Sprawiedliwości 
Ministerjum Sprawiedliwości po kilku miesiącach 
zwróciło podania do Sądu Apelacyjnego, gdzie po­
dania leżą bez rozpatrzenia, oczekując, jak mówią, 
na rozporządzenie Ministerjum Skarbu.

Czy władze wykonawcze nie rozumieją, że u- 
stawa emerytalna była wywołana konieczną po­
trzebą i że przez swoją opieszałość pozbawiają e- 
merytów (przeważnie' kobiety) środków do życia,

Ł.

Młyny na podwórzach.
W Nr. „Rototoilsa” 0 <to. 80 kwietnia zaraB©- 

ściiiśniy podaaio łolcatorów domu przy ul. Ugro- 
dowej Nr. 7 o TJiaumięoi© młyna z pod'wó.*n. Poda­
na© było wesołe, al© apiraiwa bynajuwatoj uda jest 
wesoła. Otraymuijomy obecni© 1st podMjiej tre śd  
od lofcaltoirów doani przy ml. Ptńokiiej N-r. 109. List 
ów bram:: To scaw dziej© się ©a, podwórzu damn 
przy 11L '.Pańskiej Nr. 109 z te  tytko rfatocą. *• 
młyn zatrurwn życi© j«’cnca© większej Kc*hr.e robot­
ników, bo prąosz o  70 lakrtoram, nówu«4, : łcfcsto- 
■roiin saeiiedto'ego dwreu; IMdwóóko naeaa !©* ma­
t ą  posiadające zaJodwi© 12X10 m. p w » W u ,  a  
w środilru zBzjduj© się 'btrdyndk. w łrtórym się 
nircśei mJyn, pędzony zsipounooą ccądu earfcfcpyoaio- 
go dwóch czy tirarch motorów, © eite kilkcnsBrta 
kani każdy i czyrny dzień i  ooc 'bez ipraerwj, -wsku­
tek cziego jesteśmy pczbawjem arau w oyrr. a  spo­
koju w dzień, iltodv,-video i brama zatamasowaTi© aa 
ciągle hrrcvffnikom'i*, w mocy i w© <Lk© głyctoć bea 
końca krzyki i rnW ym m ifl. Podbaiwijsui jeeneńmy 
św:eżego poiwietiraa, too ni© możemy ©trrioraó dkaea, 
waku-le.k kurau, jakił powigtoj© przy czyszracmui d 
nreioniiu zboża. WbEędzi© gnuicżdoi ~ ę  robstvwo, 
myszy, szczury i  t  p. W  tens spo&ób Hierdi'i(j©my 
się już drugi rok.

Wiedzą © tenn ijuż ipm»diste!\\iiic'ejkj war-
azciwskxh, ale EilfcŁ n ic  reaguje ma eayaa© skargi.

Gdy wzgo-ryczicniL Aofetoray zielbrtaLi' stę -na P°- 
dwórku, skarżąc żo dzioc; ni© tio g j aasniąó, 
przychodzili policjasici i  robiłj dochodzenia, k  knif 
z  totetorów  ma.jburdzieij toicteują i j©sar» grozili 
nainii, ż© mes wsadzą dio Ikioey. A gdy J©sbcjo w  gnu- 
dmiu trbicg’cgn roteu, na onssą pnóbę, wtriesiomą 
do koantserza Rządu o stesowteii© mlyino, przystało 
do mas w  tej apmaiwie IconiuHfc, mi© uwzgłęduiła oma 
wprawdzie maszej proóby w osJteści, el© orzekła, 
miłym może -być czynny tyłloo w  daseń, a  © © -w ma­
cy. Tymczasem dlawtodznaiwsay dśę o tem, mJyaa- 
rao poataraili się © jb8ai©ś ypozW>taniier‘ 4 uułym w 
dalszym ciągu fcr&cgoiniiijla w  mocy. Zt*ó w  MSn. 
pnący na skargę ueszaj odpewtodeiiateio nom, i© nie 
można „ludzi pracujących 'w młymó© podbaiw*ia6 ipie- 
cy“ . wraz ńe p. Ktott rito podałola MaszycŁ żalów.

’ Ni-edatoto nS» prey ul. Prostej Nr. 1-0 znajduj© 
się również młyn,, cło tem toidzio mi© nuecskają i 
ni© zatm wa «rr aikoinra żyuio. Pteaytom m*yn ten. ojb 
jest czynny w  mocy, a  i  w  dizteń uće aawsse. Czyi 
uto jnotżnahy przcuiieść tam irabótnllców i  ztooća a 
nsssEego młyna?

Lokat©rży 1 d u m  przy ni. PańskWj Nr. 109.

WulziuEśię p. dyrektora fa&ryki
Kopita-liSoł i  itabryłcaind: steaEtją wyzy^cań 

©beuny liryzyis w pnictmyśl©, żeby pcEbyń ałę to * ^ -  
tribów, którzy inni ©to aie podobają. Ostaniś łafca fekt 
wydarzy! się w ffebryc© tytomu ,,Unio!m"‘. Wyaraucom© 
tam na bruk aaereg retootnw. Ki© powodowano 
[iray tem totuiecanoścaą, teca jedynsi© wiritófcrtisaę P. 
dyrektora, gdąż wydałoro irctootetee, które BAjdńiw. 
nżej pracują, pozositawiając uowaprzyjęte, a  oStatoto 
jtfEyjęiio mowyidi 5 robatnic, które dotychcnas wcale 
«ł© pracc-waly -w tąj fabryoo. O ifaikcie iyun x&vxado- 
mśuuo Iaspektot^bt pracy.

Gdy praed dwtoma laty Zarząd firmy dhoiBSI usu ­
nąć p. dyrekifcai^t, ten a»vwócił się o papeucS© do  w»- 
boSnie. ’Wtedy wszystkie Tulbpitniic© ujięły się as  dy­
rektorem. Iteiś p. dyrektor odlwdz’̂ caa aćę im, wy­
rzucając m  'bruk i  .poaba^wHając kaiwajfe dźLeba.

Siaki to los róbutmkaJ f f .i

Rosja niedotrzymuje traktatu ryskiego
ZŁOTA NIE WYPŁACONO.

Moskwa, 5 maja. (P. A. T.). — Dnia 30 kwiet­
nia, jako w rocznicę ratyfikacji traktatu ryskiego, 
ipłynął prekluzyjny termin, w którym sowiety zo­
bowiązane były wypłacić Polsce 30 miljonów rubli 
cłotem z tytułu artykułu XIII Traktatu Ryskiego. 
Zobowiązanie to jednak nie zostało dotrzymane. Na 
kilka dni przed upływem terminu poseł polski w 
Moskwie złożył rządowi sowietów notę, domagają- 
zą się wskazania osoby, upoważnionej do dokona­
nie wypłaty. Rząd sowiecki jednakże dotychczas 
lie udzielił w tej sprawie odpowiedzi.

UCHWAŁ KOMISJI NIE WYKONUJE SIĘ.
Moskwa, 4 maja. (P. A  T.). — Art. XI Trak­

tatu Ryskiego przewiduje półroczny termin preklu- 
ryjny dla wykonania postanowień m.eszanej komi- 
iji specjalnej. Ponieważ od czasu pierwszego po- 
tiedzenia tej komisji ubiegło już pćł roku, prezes 
telegacji polskiej minister Olszewski złożył preze- 
»w i delegacji rosyjsko - ukraińskiej notę, w któ- 
>ej stwierdził, że z 9-ciu uchwał pie:-wszego po- 
dedzenia zaledwie jedna została wykonana. 3 u- 
ihwały wykonano tylko częściowo, a do wykonania 
•eszty nawet nie przystąpiono. Uchwała wykonana 
iotyczy zwrotu pomnika ks. Józefa Poniatowskie- 
jo, zaś uchwały wykonane częściowo — reewakua-

cji urządzenia Zamku warszawskiego, oraz zwrotu 
przedmiotów z Orużejnoj Pałaty i zbiorów p. Kros- 
nowskiego z Petersburga. Nie przystąpiono nato­
miast zupełnie do wykonania uchwał w zakresie 
zwrotu dzwonów kościelnych, archiwów i zbiorów 
muzeum historycznego Tow. Opieki nad zabytka­
mi. Poza temi 9-ma uchwałami, dotyczącemi zwro­
tu mienia, ani jedna z pozostałych, odnoszących się 
do wydania lub udostępnienia* aktów ewakuacyj­
nych, obejrzenia na miejscu przedmiotów, podlega­
jących zwrotowi i t  p. nie została również wyko­
nana. ,

METODY SOWIECKIE.
Moskwa, 4 maja. (P. A. T.). »— W sprawie re- 

ewakuacji fabryki „Rohn, Zieliński i S-ka" zaszły 
nieoczekiwane incydenty. W ładze sowieckie nie za­
wahały się nawet naruszyć eksterytorjalności komi­
sji rcewakuacyjnej, usiłując postawić w stan o- 
skarżenia jednego z ekspertów polskich. Sędzia so­
wiecki, u którego ekspert polski stawił się w cha­
rakterze świadka, oświadczył, że wprawdzie w Ro­
sji niema jeszcze odpowiedniej ustawy, ale on o- 
skarża członka komisji o nielegalne zbieranie wia­
domości. W sprawne t<fj min. Olszewski, prezes de­
legacji polskiej w mieszanej Komisji reewakuacyj- 
nej, złożył energiczny protest.

KRYZYS FRZEMYSŁOWY.
Dublin. 6 maja. (P. A. T.). Havas. — Skutkiem 

tiszczeuia znacznej ilości torów kolejowych, za- 
6j przemysłowy wzrasta. W południowej Irlan- 
i  tysiącom robotników grozi już brak pracy.

ZAWIESZENIE BRONI.
Dublin, 6  maja. (P. A  T.). Havas. — Dail 

ireann postanowił przedłużyć zawieszenie broni 
» środy, zabraniając w tym czasie urządzania 
szełkich zebrań publicznych

Rn oh w ptoeie gdańskim w kwietniu eh irak- 
I teryzuije zupaluy br ik okrętów amerykrńskich.; o- 

kręty  bowaęjm amerykańskie, wiozące towar dla 
i Gdańska, vytodowisja gę w Il^nibuirga, sfeąd' mniej­

szymi okrętami towar ten wysyfcny jogt dio Gd'. ń-» 
i akia. Rówaneż ofcręły aanoryiotJńtk © z© zbttKim dla 

Rosji przestały aswhjać d» tutejsizego partu , r.oto- 
miaflt udają się do Raw ta. Głównym artytaiiero wy- 
woaowym z  (porte jest drzewo, idąc© a
iPiotaki; którtsm Kdkdiowame qą 'wiszygtl:::e slcódy 
portowo. 'Następnym antykuiem wywozu był w  kwie­
tniu cement, <a®a nafta i  produkty maftow©. Wsku­
tek  zwięksaonego wyv.xizu draer.sa z Gdcń fci, daje 
się  już odozuwrać 'brak tetnażui, wskutek czego wy- 
sy k a  draewa z  portu idate powoli.

 Donoszą z Londynu, te  przyszło do porozu-
nienia między pracodawcami a pracobiorcami w 
prawie strajku robotników przy budowie okrętów.

  Robotnicy doków okrętowych w Londynie
tostanowili powrócić w poniedziałek do pracy.

  „Siidslavische Korrespondanz” donosi z
lelgradu, te  sprawa załatwienia sporu między 
Włochami a  Jugosławją ma być przekazana Lidze 
Narodów.

  Były król Ferdynand bułgarski zwrócił się
: prośbą do rządu czechosłowackiego o udzielenie 
nu pozwolenia na zamieszkanie w jego dobrach na 
Spiszu. »

  Układy co do wymiany obywateli łotew-
fcich, znajdujących się w więzieniach sowieckich, 
ta komunistów, będących w ręku władz łotewskich, 
(oprowadziły do zasadniczego porozumienia.

— Arcyksiąże Albrecht zrezygnował ze swoich 
■raw do tronu. Arcyksiąże Otto zostaje jedynym 
Pretendentem do tronu węgierskiego.

—- W Czechach wybuchł strajk metalowców z 
powodu obniżenia płac przez przedsiębiorców.

Zycie rospoiarzi.
X«Hawaaa3 giełdy warszawskiej. 

Dolary SL Zjcdai. 4000—4020—39195. 
Dotary kasnad. 3825.
Fm nki fcsn.ourfk3e 365,75—336,50. 
Bedgjz. 335—338.
Becku 14—1420—14,05.
Loadjia 17785—18060—<1732*

Ruch robolniczy.
z mpsrtji.

Dnia tO-go b, m. o godz. 5-eJ po poł. w 
sali Zw. Polskich Posłów Socjalistycznych, 
odbędzie się posiedzenie łączne komitetów: 
Finansowo-gospodarczego i Propagandy wy­
borczej. Towarzyszy członków powyższych 
komitetów prosimy o przybycie.

Sekretarjat Generalny.

Do Towarzyszy przybyłych z  Am eryki. 
Niniejszym Sekretarjat Generalny P. P. S. 
uprasza Towarzyszy przybyłych z Ameryki, 
o przybycie d. 13-go m aja b. r. o godz. 5rcj 
po poł. do lokalu .Robotnika", ul. W arecka 
7, w celu omówienia szeregu ważnych spraw.

Sekretarjat Generalny.
Dzielnica Powąrktov*ka. We wtorek <łn. 9 bm- 

o godi. 7 w lokato dzśetaiicy, Ofcopav.® 30 m. 16, 
odfbediBte się ogólne!' aetoraiaie człce&ów.

Tramwajowa »rg. PPS. We wtorek: dra. 9 bar. 
o g. 7 w  loikiailii O. K. 'R., AŁ Jerozalliłaskie 6, od­
będzie się posiedzieni© komitetu,

Itaieluica Mak"t»wska. IW cawaitek, dn. 1)1 t», 
m., o goła. 6 wiaca., tow. iKwapdńsfes iwyglbal yi\ lo­
kato dtoetoicy odcayi p. t. .jRewotocja w Roqji,‘,

Prostoty twMoirayacy i  sympatyków o Scaaie 
ąrzybyciie. '

Itttelnica Praska. Wie . wtorek dn. 9 im . a  gcwŁ
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D Z IŚ  i JU T R O
odchodzą co godzinę 
—  parostatki do —

Z przystani ZJEDNOCZONEJ ŻEGLUGI POLSKIEJ S. z O. O.

MŁOCIN
T-w o PRZEMYSŁOWO-HANDLOWE

9 9
Wielkopolanin

S - k a  Akc.
Centrala: Warszawa, Miodowa 8, parter, fcel. 161-65.

D  i i Kupcom, Kółkom Rolniczym, Kooperatywom,
I  Oieca hurtow o: P Stowarzyszeniom i Związkom

Wyroby wełniane, bawełniane i lniane 
Materjały ubraniowe i bieliźniane

po cenrcti ściśle fabrycznych.

Kronika.
W zrosl kosztów utrzymania w kwiet­

niu Komisja dla badania kosztów utizy- 
tnania złożona z przedstawicieli Rządu, or­
ganizacji pracowników i przedsiębiorców 
na posiedzeniu swojem w dniu 6 b. m. usta­
liła, iz koszty utrzymania rodzin pracow­
niczych w kwietniu r. b. w porównaniu z 
marcem wyrosły o 11.97%. Przedstawiciele 
pracowników^ zgłosili votum separatum. V? 
najbliższym numerze zamieścimy dłuższy 
artykuł oświetlający te sprawę.

Ciągnienie miljonówki.
^  dniu dzisiejszym wylosowano Nr, 

4,270.321, zakupiony w P. K. O. w War­
szawie.

Kwesta na rzecz Warsz. Tow. Przeciw­
gruźliczego odbędzie się dzisiaj. Ludność 
Warszawy winna poprzeć Towarzystwo w 
walce z gruźlicą, najgroźniejszym wrogiem 
zdrowia ludzkiego.

STAN POGODY 
C-T-MNiy łtemyah -Pmńst. InłsWirtii IMekroralog.)

1'<rmipPTWtiirB! irffiijwytżHda ‘Wynosiła -wczwy-a-j" w 
Włsraaawiie -(- 19°, neijniiŻHaa -f- 2°.

'(“raerwklyw-My prasbiw; -pogody w  diniiu dan- 
s ir j y m :  Dość pegodhiie, aterpileg,.

Wałka z lichwy letmeRową. Słiarosta war^a.w-
s i; piBe<?yła kotmuinflkati, w Wórym raprzxxte. óe
wtc-ścadete i zarządcy y.i® podauejffcidb leżących
w- graiuioach paw. WcraBSwwkiego, wśnni żądaniu
sa a, jem mieszkań iotmiskowydi saplaiy akypoinłicir-
nte n-ysctkńej, będą pcciągEiii do odpowiedzialności
kiriiej na zasadzie ar!, art. 19 i S3 Ustawy z dna
2 tepca. 1920 r., praowldujacych lianę pozbawienia
wpinośdi do € -miesięcy i grzywnę do miljoma m-a-
rok. Jednocześnie wayiwa- wszystkie dsoiby, Łłóre
ro.toęF się a wyzyelsiem •wtańck,ic|J[ kcb zanząd-oórw'
■r-'jli podmiiejsikicb do -stkłacfc.Kiia zcśaAeń na pcMie-
ruoka-ch policji w -powie-cć© lulb w bćmwe Starostwa
\\  .-r--’,ą\v^dego, iWanazawia, ul. Długa 15, pokój 
Kr. 7.

Konkurs. Toworeyetwp Naukowa -Warsaawski-e
ogtasza 'konkurs n a  'wiateitjąoą posaidę fcustcwz» Mu- 
zw m  TxrwdhistorycaK^ im. B nam a Majewskiego. 
Pensja kusi**?*, cdpawtoda ^  11TOędinjik.a ipari. 
eówriwego VH klasy wraz z odpowiiednatot dodat­
kami. Zgtaazenia aadeyłać należy ipwj adresem Se­
to® teirz:i Cemtratoego Towaiteyabwia- iNankowego iWar- 
m&wdkiego (u l Śniadediieh nr. 8) do cm. i  i,pca rf>.

Przekazy pieniężne do Francji. Z dh. 1 nraja r. 
b. rostni podjęty wzajemny nw h przekazowy mię­
dzy -Pohlcą a -Francją. Do wymiany doipuszcizonoi tył­
ka ip-rzekaźy zwykle. Jfa.vwyifeaa fcwota przekazu z 
F’rMRcji- do IPol-sJd- r i*  neoże prask-roczyć 200 fr. 
kwota zaś praeitaau z iPctefei do Francji: .nic może 
przewyższać kwoly, dtopusarawne-j w 'wowm^tiranyim ę . 
Prerie przekazowym. Z obrotu przekaEawego -mię. 
dzy Pctifciką a Francją korzystać meg-ą czlioinikioma® 
misji woiakowej francuskiej w iPoteae i pmbllcattcść, 
o ile ia wykaże się pazwiokm:om delegata Min. 
Skarbu na .wysyłkę pieniędzy <k> Francji przeka­
zem pocztowym.

Obserwacja zjawisk niebieskich. Tow. Miłośnfi- 
ków Astpomomji- urządzą W swej doetoSgSteJ przy 
ul. ChmLeteej Nr. 88 w  soboty, pofliijedzraiKki -i środy 
od godzi. 8 w-k;cz.. za nieratieiką opla-tą, obserwacje 
cieknwydh zjwwrsk iitobi-eskiwh. Bedaie radami zo­
baczyć: 'pow-terzcjhłiię ksiLęaiyca z górami lteńcudba- 
nić górskim-7-, teiwHerajna wmiteaoicanymi — daimno 
zamarły świat; .planety, jak Wemi-s i jej fazy, Marsa 
z jego zagadkową tx>w ierzebnią, Jówfara e Jego «ł- 
rtmoferą i 4 księżycami, Satunuai, ctcezonio.go pier- 
śr-.knieim. gwiazdy podwójnie — <fc!lOkio mktady 
słońc, mgławice, dające pcmaatek: slańcons, gromady 
gwiazd i I. p. Szkoły, -ktoneiby aedhoaaiiy "Wziąć u- 
dzt-ai w  obserwac-iccłi, mogą sję .paroEUmiieić n do­
st rz-egrJmą w poiwyt^eiyJi -dniwc-h lub ieil-efotni cando 
ćłr. 19-52. liiiaięcki

Odezwa radzw-ycz. kwm-isazza do Ppraw ropa-
trjatji. Niiwî w. konniisara dio tupirsjw r-opQ r̂jajcj L iwy-

C u k i e r
na -wagony i worki ew ent. z dostawą sprzedaje

D ziś 2
Pmdstawiesu

Dr. S. Jermirtowicz S S V j 'S
klin. uniwers. (prof. Neissera) W'e Wrocławiu! 
Chor. skóry, wener. płciowe, (niem oc). Lecz. pr. 
Roentgena, d‘firsonvala, Kromayera. Od 1—2 i 5 —7

S k ł a d  T o w a ró w  B ł a w a t n y c h

S z p i t a l n e  S
POLECA:
w wielkim wyborze po cenach bardzo niskich 
W E Ł N Y

b a w e ł n y
t o w a r y  b i a ł e

O lb r z y m i w ybór* l e t n i c h  m a t e r j a ló w .

Zjazd b. członków p. 0. W. na Wschodzie w
dni.•■eh 6, 7 i 8 maja. fWcBo>raj o goda. 11 rano od­
byto się rw kościele garn izonowym «a pl. Saskim 
łwibcćwtiBirwio ża-iobae zia Toestiraefcin ych, porourdową- 
nych i poległych członków PoteJdej Organizacji Wej- 
eflacrwej na Wechocteiiei. (Po 'nabożeństw1!©, n a  którem 
byl obecny Naczelnik Państwa ze sztabem, geaera- 
licja onaa catoukowie P. 0 . W., wygłosił ka-za-ni© 
ks. kapelani To-karaeiwstó. Po południu fxiibylo się 
®etrralnj© fowairzystie,
ODCZYTY I ZEBRANIA:

Stowarzyszenie b. więźniów politycz­
nych. We wtorc-.k dn. 9 maja o tfodz. 7 wie­
czorem w lokalu Stowarzyszenia b. więźniów 
politycznych, Danifowiczowska 4 m. 21, od­
pędzie się posiedzenie nowego Zarządu Sto­
warzyszenia b. więźniów politycznych.
. Mswwickie, a sadr lud<w«“. Na
i S u  urządza odczyt w dniu 9 maja TvcO ipray- 
t  v ' L ;lk ' i-eiewela. Odczyt wyg’osi orlk. St. 
Iju-bodyieciu. Początek o godz. .8 -m cm  w Sail: Mu- 
ze-U'ir1 Przemyialu i ;lt-olei,ćc-tw«. Bilety do nabycia w
Muzeum.

Zebrania pszczelarzy, 
dziobu) o gadz. 2 bo pot..

-ffifeego przy u!. NatoILóska 4 rat 5, odbędzie się 
zebranie pszcze-lanzy poiw. -watSEa/w^ia-ego- Zebrania 
takie odbywają gię w  pierwszą auedzielę k-żd.ego 
im.to;feie». i na ’których odlbywa?ą ećię pn-gadnnki 
pszezokiir/.e i ■wyiglesajame są referaty z dziedzin^ 
pisKczeilimetwa. Zarząd upraaaa Szain. Pa,bliv-.zn-ośó 
— int-eresid-jąoą s ię  pszczelnact.wem — o fcczne przy­
bycie. W stęp dla v.isaysLkiteh1 jest wełny.
ZABAWY I WYCIECZKI:

Spacery parostatkami. Zjednoczona żegluga 
IFolgka rozpoczyna w niedziiale i  święta jażdy ."spa­
cerowe p&rosl&ltoni. DzM j  jutro odchodzą paro- 
sta-thi co godziinai d» Mocin.

Majowa sabawa-koncerć w Bagateli. >Diziś i ju­
tro ma irce-pocaętóe seotau h taiego w ogródku Ba- 
gałeffi odbędzie się  ipierrwistzBi w ‘tym ecteu wóe-lka 
aatoowa ogrbekawa, cibfitujgca w  -wada aArr-kcjR, jak: 
Joteiya iamerykaiisiaflai, fajerwerki, poczit-a amiaryliad- 
ska i in. Przez, cajy caas zatewy" pjraygrw.Yiaić będzie 
orikdestii-a ‘Pżeirwszego pułku sziwoleżCirów. Po kon­
cercie — tańce w, sali amŁaSęte-j.

Począ-ek zabawy o godz. 7. BiLoty do nabycia 
,pray'wejściu. Dochód z za-bawy na- -rzecz Centrali 
Afcad. (Bratnich iPom. —
WYPADKI.

W¥BZIAt ZAOPATRYSANiA Magistratu m. Warszawy
K r e d y t o w a  2 ,  pokój -Nr. 3, tel. 147-04.

0  4 ej z całkowitym programem A T R A K C J I  
now ego programu m ajowego. O 4-ej dzieci pła­

cą połowę. W ieczorem, 8 m. 15'

2-gi Dzień Turnieju Walk
1 wszystkie atrakcje. Walczyć będą: DEBIE WE- 
STERCiAARD-SMIDT, CONSTANT !e BRAS.-sEUR 
BAGANC, APOLLON. SAUERER, KORNBLUM i 
WILLING. Jutro, OSTATNIE dzienne prżbdsta

wlenie o 4-ep

R. P I J A N O W S K I

stosował odeawię do rolników lonesowTch, nliwiolił- 
jąaą <Lo pnonccy .wracającytu d0 swych siedzib u- 
chodBCicmi. Zairów in» piatnoe ae staxsny r:r<iu, jak i  
ofiarność spoueWi©ńsiiw® :̂©KnDSzc550iiiefj ipoladi -hrajiu 
j©st uiew ystarczB joc*, ta-k, ie. acaruie.caa&in jeeit aor- 
gam-żziown-nie ibeapcaredlniej saimopamóiy wśród rod-
nJoóW ku-esłowyich.

a) 0pi«ka nad diietm i. Tow. gmfawl sierocych 
wyshgpr.lo d© Megistratu z jwoponycją udajolionia' mu 
pożyczki w sunno 100 ,mil,jonów Trtairolc ,-ra kupno 
pod Warszawą majątku xiom‘3k'ego dis un^ądsEinila 

i zrdcladh graioart siaraaydh. Towaraysturo olbowiązmje 
się spłacić ;pożycz3ię w  ciągu, t e  20 i*przyjąć ’do 
ewy-ch zakładów- 200 dzieci z iaisttył.ucj-i -dcibroczyin- 
nyoh (Wydzatói: Opieki Spoteo/jn-ej zatnądn m-iiasta.

Zaprzeczenie, p. Winicent)'1 Mgllilend-rjwćczi 'prosi 
nas o zaznaczanie, że wobec umieszczeniai jego na­
zwiska wónód człcmików Can.tr. Nefccdrnvego Konri- 
tetu Wyborczego, zwrócił się do prie-aasa -wspom­
nianego 'ko.mi.te tu z prośbą o '-wykreślenie j-eigo aa- 
zwiskia z fcsty członków'-

Zloty ict»rea. Do wlaśeiicieia dclepa, w  Zokro-
czyimiu -Boktera zgłosiła się jeldałś ek g Jio b o  ubracą 
kobieta i zwprcpCTK.wala ku,pno 50-ciu n iU i w zlo­
cie. Betkker 'uatychmiast -przystąpił dó -tranzofceji i 
kupił ead© 50 rubli za 70 tysięcy m-arafc. Bek ker 
przez d-wia dni cieszył się  zfo-tyn* toteret-jeim. jsk i 
zrobił, -a n ie  -nnogąc lnie podzielić Się "wiadcancśóą o 
'laikrm zysku z© swyimi zmarounycn-i. .pofcasał dim zEaio. 
którzy etw-ierdzili, śe  złoto byio fa&rywe. Bckker 
■wpedł wi rozpacz i  zawiadomi! o cezuglwro policję, 
al© po sprydnej oszusatoc już ajii śiadiu nio byió.

mo założonej apelacji. Sędzia XV okr. po­
stanowił uwzględnić prośbę skazanych o 
zwolnienie za kaucją, z chwilą uiszczenia 
ustalonej kaucji w wysokości 600 tys. mk.

Teatr i Muzyka.

Przygodna dama. ,Nocy .wczorajszej ę-owm© ło- 
marzyahvo tewiito aię w  -restauirecii .,Oriistol“'‘ przy 
ul. Brackiej 4. Jedrayan z zsipóżniionych gości był 
niejaki Tadeusz CMiipÓMoi. siedzący przy Meliozfcu 
do irama. Około godziny 5--ej rano pszyisiadfai się 
do CStóćpatekicigo pewna dama. iPo wypiciu jeszcze 
kilku kieliszków .wigpólmię wyisziii -dboje i skterc-waii 
saę w ul. K-Mcaą. gdzie przed domem N-r. 22 zjsit-rsy- 
maLi się i damę popa-osita o pirzymiicrao-iie na swój 
pał.00 jego .pterśdkiaiika. (Podchmiel omy .Chiii-pateld dal 
jej piea-ścioncik.. którego dama już .mu oddać -nie 
chciete. -Wszczęte się fffia*zócŁlca, dó której wrmie- 
ezai Się 'pŁ^ziechodzący polic.jiainit i oboje sprowadził 
do XIII kcimisarjaitu. gdzie stvdea-dzcno, że w  caase 
dpirzeczki dama zdążyła skraść jeszcze CMięaMiie- 
mu zegarek, poraueomy jedn>k przez dtemę n a  zie­
mię w  chwali, gtdy siwiie-rdxoc.o jogo brak. Detraę. lą 
Okazała się Marjl^ama Fobjań^ka, która -Uomaiazyla 
się. że fniarStóomek wzięła sobie zia towtsrsjatwo 8 
CMipalsikiiini. 'Została aresztawiamą m  -lountaiioć. Je- 
ćraceaeśnć.a eporządaiaiLoi protokół na wlaścietełii re- 
statsracjii za pras-t.rzymyrwaiaie gości na oKscł.

Napad baiedyeld. Pod wsią Sapią pov,*. {Jcte.rrn’e- 
wtickiego na ,f«rae«hodząeogó saosą uMoscku FiiKhsa, 
pochodzą-oego z Jeżowa, paw. brzezińskiego, nepadł 
jąlaś Ijandyta i  ptr^gtewiwRzy mu lufę re\roliweru 
do sk ro n i, zażądał wydania sobie pieniędzy. Prze­
rażony F urto  cdidtaf mu pa*;:dcm© ;»rzy aobie 30 
tysięcy imairek ,i- po uciecace brnd-yty aawaad-otnuił o 
ii ĵpad-zite póficję. Poliqja aatychrmasit ui-ządeiśa po­
ścig m  (bandytą i ipósilkując się podamym myssędsem 
ziEJtrzymala bandyty z  bronią w Tęte. Oteaai się 
nim Leon Białek, poicihiodząey z iWoli-Drzev.katkiej. 
Zttafełoiiią pirzy nim  gotówkę zw-róoooo Frxhobwd, 
sarniego zaś Biżałku oddano -p»l sąd doraźny.

(m) Krwawa bójka. (W (bramie dteunrj jHrzy ul. 
SxSkotówisikiei.i nr. 14, na Woli zoslal inapadnaety 
prz'C»z Wojciecha Frągowektego (So-k-o-lorw'dka (M. 14) 
i Henryka Ze-aberpą (Bui-akowóloa nr. 8). Piictr Dą- 
broweki (Sokołowska mc. 14*)- •Napadnięty. -brooMąo 
się. dotkliwie poturbował sprawców aswpo.d.ui. Po 
mizleiieBiu .pomocy- przez leikffiirzat ItagołowiiJa, P rą- 
gov, s(kiego i Zeniberga .piraewieai-or.o do sapiitała ży- 
d«wakiiego na Czysto. Stan pierwszego ciężki.

(m)> Nagły zgon. Na ul. Gr-odiowskiej .pCTedi do- 
meon mr. .18 Ewie -Kolów ni© (nigrikłe nóo zami«az- 
kałęj i  bez dowodów- osob'd.yefe) zmarło magio % 
miewiiadóinej .prtzyczyny jej wilasn* dizriecto.

sąduw,
-Za pobieranie cen lichwiarskich.
Wczoraj w Sądzie Pokoju XV okręgu 

na Pradze rozpatrywana była sprawa Anto­
niego Żelazko i Jana Rzenotka, hurtowych 
handlarzy trzodą chlewną, którzy za pobie­
ranie nadmiernych cen za trzodę skazani zo­
stali — na zasadzie art. 19 ustawy z d. 2-go 
lipca 1920 o zwalczaniu lichwy woj. — na 
4 mifesiące więzienia każdy.

Dzięki Narządzeniu sędziego XV okr., 
obaj skazani, którzy do sprawy pozostawa­
li w więzieniu preweneyjnem, po wyroku 
zatrzymani zostali nadal w więzieniu, pomi-

Opera. Dziś o  godz. 3 ,po poi. po ternach zni­
żonych ..Y ktetta". Dziś wieczorem „Pan Twar­
dowski"'. .Ju-teo „Aidla“.

Teatr Rozmaitości. Dxiś i  jińtro sztuka- B. Ka- 
terwy p. t. „Igranie z cgm-tean"'. O gbdz. 3 i  pół 
.po pól. ,p© ceaac-h zaiżM>yx5h dranmt IW. Sicroszew- 
skiego p. t. ..BcL-zewcy**.

Teatr I*»ls4u. Dziś i  codziennie „Hamłet*1 
Stadkspira. Dziś o godz. 3 i ipół po cemach zniżonych 
po raz bste-toi „Kobieta- która z-bilia'".

J'ińro 8 bni. iw Teatrze IPalsikiiim poemat- plas- 
tycnuo-laneczny ,.gobói!ki“ do onuzyiki St. Niowia- 
<ton*9ikiego._ Począlek o godz. 4 im. 15 po pał.

Teatr im. B!'gus!a\vski:ge. Dziś i  jutro .po dwa 
-praedstaiwienća „KcściUszko pod1 Bacuiaiwicaimi *. O 
godz. 3 po poi. i, o  8 -wieez.

Teair Reduta. Dziś o goda. 3 I. pól po poi, 
(cemy aoiż.) „Czupunek". wieczorem „A ldrom k 
miitościi'1. J.utro o godz. 4-ej po poł. (ceny zniżone1) 
„FArcyk w zaJOtaicih‘‘l -wieczorem „Papierowy ko- 
ohainek'1.

Teatr Ma'y. Daiiś o godz. 4-ej po poi. oraz w 
poniedziałek dni. 8 'bm„ o godz, 4-ej ostatnie d,wa 
piopohidiniiowe przedEhawtemia komedji St. Kiedizyń- 
sikżego. „Czysly interes ‘, po a r a c h  zmiżonyich. ,-JRaj 
Z£srjkn.ięty‘‘ 'kocu. Oorylu-eta- w -tl-amaczeniu W. Pe- 
-rajńskiego -wypetoi całkowici® nejpetrtuair bieżącego 
tygodiua.

Teatr N»wotoi. Dziś i  ocKiziomnie „Jej wyso­
kość tancerka'1'.

Teatr K»medja. Dziś i  jutro „Bogaty wt-ija-aek11.
Tuatr Praski. iDziś „Bohator z  ©ad1 Wisły k
Teatr Nowy ula dzieci (ml. Mo-rstefonyJkłi 1,25). 

W niedzielę, dat 7 bm. o godz. 12 d pól w> pał. ipo 
ras Q3tatoi w sezonie 3-aktowa (baśń fcratasiyczna , 
„Śpiąca królew na'1 ze śpiewiaird, tańoaimi ii muzyką 
J. OBedbacha. Ceny miejsc od- 200 mk.

Koncerty „Amerykańskie11 na repatriantów. 
Dniś i  j-utro w sałi -Doliny Snwcjcairakiej odbędą 
się dwa wielki© koncerty, uraądnoin® na sfKisób a-
mieryikiańsiki, k tóre tr-wiać będą cxi 5 pp. do 11 w.te- 
czór 'bez praertwy, a  każdy program, tek jak w  ki­
nematografie, powiLararć się bodzie co 2  godziny. 
Ceny miejsc -nadzwyczajnie nćsłde (łcraesla -po 3rO 
mk.).

Z TEATRÓW ŚWIETLNYCH. 
C»rso—Nirwana —  „Król»wa róż11.

Nie można ixeatety zachwycić edę cmi treścią, 
uni nawet wykemassidim togo fifcmi.1 ..

Soracrjusz ;cot .banatay. bez najmaiia.tzsego aa- 
cńęeia dramatycznego laapisaiiy. typy bcaborwne, 
praeszarżowace eylnacje. Piweffiągai-ęta abylnio
iSi-jiaa tiragzmu dkfe catemu obrazowi mdły -tom 
saciymentel-lz-niu.

iRaaa .uiodopa-teaen.ia reżyserj?. Nip. w  łctspifl 
podaje autor obrazo, tlż bchatarkai wchodzi z  .wię- 
a’ą  róż — tymczasem na e-knaiiie widsinr.y wyraźni® 
mi® Tóże, o- chryffiartcimy.' Takicłi (błędów jcat wię­
cej, a  przecież nieaawszie liczyć można na .puhtócz- 
neść, pozbawioną daru  spoeitrziegawicaego. łka.

Stylowy. — BłUc miljardów.
Żywy, wesoły i niezwykle pomysłowy Lim ton 

jest lorawdiawetni. aroydziieleim humoru.
ŻrocBoic pirowodzcank intryga trzymał uwagę 

■widzla w urstawiiczncm naptęciu. eytiuacje koantozB® 
wyweNi.ją wybuchy •avepoha.mowar.ego ótnaccłtu. 
Suibtelny dowcip ołcrosro całość efektów.rą i aujmu- 
jacą. Najbardziej zgr/żliw-ym caftbałkoinr roajaśni 
się obiilcze dzięliu usnAte-dnej grze artystów, od- 
twsnfijących -role ctorokterystyoa:e. Nsnrfcij więc 
śpieszą zKurdiseinii i  smętni f*> śmiech do Stylowego, 

* * Tka

POKWITOWANIA 
Na kc10nije l*tnie dla dzieci 

St. Ludek mk. 5000.
Na Robotniczy Wydział Wychowania Dziecka.
ZaanSwst wianka- dła zmariago tow. Lec&odae- 

go Zw. Zaw. Robotników. Ełektrowani Wtaws. mi. 
10.000.

* Na inwaHdów.

A

Zia urafflartięci® nteezcaęśli-wego wyparlku. Szyja 
Usrw  Ba-teberg mk. -1000.

Za iii>nastos<>wsiii® się podług pegalaznimj 
Związku, M. Figerwsiki mk. 30C0.

Na repatrjatttów.
M. C. D*. 1200.

Na fundusz wyborczy.
Za rozmowy teleteidicane, Księgarnia Ro-botrrl- 

ciz mk. 540
Na „Nasz Dem“ w Pruszkowie.

Z -powodu .ubliżenia 1»w. KtatodŁiej^Jrinmu, 
preyznając się do winy — Augustymafc ank. 3000.

MUM ?2arn,lury mqskie ?ddo 60 tysięcy, je­
sionki, płaszcze angielskie, spod­
nie robotnicze, sztuczkowe, spor- 
tówe własnej wytwórni, ceny fa­
bryczne. Szyjemy z własnych i 
powierzonych materjalów z na- 
szem i dodatkami od 20.000 za 
garnitur. Sipowski i S-ka, Chmiel­
na 49, m. 5, tel. 242-93.
j 0(73858 zwierząt. Porada !e- 
LKllibiiiu karska 400. Elektoral­
na 18 (2-gie podwórze) l-sza -2 -ga-  
4-ta — 5-ta. T elefony: 299-58,
187-36.

Mphlj w y b ó r  skromnych, wy- 
wUU kwintnyćh. Ceny rzeczy­

wiście bezkonkurencyjne, proszę 
sprawdzić. Plac Aleksandra 13 róg 
Żórawiej.

I !li raly *za u5i°rym ęskie gotow e i stało  
wane. Magazyn Lewandowskie­
go, Żelazna 68 przy Chłodnej.

Muzeum Pedagogiom e. Dznś o god-a. 12-ej w 
poł. w wth Muapnim Peitog-girTJnega. Jezuicka A 
o  będzse się pos.edaeiue do-roome. Odczyłia-r bę- 
dai® spro-wozdlanie Rody -Miuaieiabi©j 7>a rok uibiagty.

Sekretorjat Wolnej Wszechnicy pu). kzmnumAku-
j©, ż© we -wtorcik d):i. 9 .bm. ■n-ykted irof. A Czer­
nego o łi-l-eratnjTae czesteej nie odbędzie się z po- 
-wodiu choroby .prefegeata.

0 ‘IrjY ( kiszki oraz części za­
pasowe do rowerów naj 

taniej sprzedaje Aleksander Feil 
Marszałkowska 62. Filja w Kali5, 
szu ul. Kanonicka 7. Hurt i de­
tal.

StfiUrift dam skie najnowsze fa-
9tUjl. i i  sony na letni sezon, c e ­
ny przystępne. Marszałkowska 58, 
to. 6.

Dnia 7 maja t. Ib. (wte- 
w lokato Oto. Tow. Rdl-

SnfrTflhnO zdolne maszynistki, 
rUliLuBitii szykowaczki, podrę­
czne i ucżenice do kołnierzy sto- 
jąco-wykladanych. Pawia 38, fa­
bryka bielizny.

*) PILIft BUSKIE. MIMIKĘ,
kostjumy, suknie letnie, spód» 
niczkl, bluzki, bieliznę nocną, 
dzienną, w seelkie trykotaże, su ­
kienki, mundurki, fartuszki dla 
pensjonarek, garniturki, paltka 
dla chłopców  do lat czternastu, 
bieliznę dziecięcą, kapelusze, 
czapki, suknie ślubne i całkowi­
te wyprawy p o l e c a  Edward

£ ’“ • MSZMIiOOT 99,
tel. 184-93. W szelkie zamówienia  
z własnych i powierzonych ma- 
terjałów wykonywane prędko i 
akuratnie.

Eszwiaiasie zadań Rybkin- •M ichalskiego - Za­
krzewskiego, Okulicza. Klonow­
skiego, Bohuszewięza, Witwińskie- 
go, S ianożęck iego (fizyka), tło- 
m aczenje z łaciny: krytyki lite- _
raturj/Polsk'ej, skróty z hlstorjl, f 
W ydawnictwa księgarn i W ajnera. 
Bielańska 5. (1-sze piętro front). 
Na żąd an ie  katalog.

flnynjłJTI d w a  najmodni* 
ir iili H l l d  eleganckie m ę s
po 22 tys. mk. D w i e  jesi 
m ęskie po 18 tysięcy. Dwa j 
letnie, m ęskie modne po 1' 
sięcy. Garnitur marynarkowy 
ski 20 tysięcy. Piękna 64 -  
Zależy na czasie. Handlarze 
łączeni. ____________________

1 OŚMIU! DZIECIĘ, garni­
turki,

paltka dla uczącej się  młodzieży, 
bieliznę oraz wszelkie trykotaże 
poleca na sezon  Magazyn kon­
fekcji damskiej, dziecięcej Ed-

i T  lU S Z lU l l iU b S !Szyszka 
telef. 184-95.

, ubiorów męskich
po niebywale niz-«S5!l?S łi .

kich cenach, własnej wytwórni w 
wielkim wyborze. Szyjemy z wła­
snych i powierzonych materiałów  
bez wyzysku. Krucza 24. Sklep
Polski.

m i  ill 119
u pierwszorzędnego krawca, 
czący podają adresy swoje: 
czta główne, skrzynka 23.

Zy
Po-

u p  s n o m  Przeróbka sta­
ry c h  zębów. Przyjezdnym zam ó­
wienie w ciągu dnia. Reparacje 
na poczekaniu. Ceny niskie. S e­
natorska 28. Przy laboratorjum  
gabinet dentystyczny. Porada bez­
płatnie.

;p zegarów, budzików  
iibifuluun wszelkich,, reparacja 
tania, gwarancja roczna. „Fortu­
na”. Nowy-Swiat 10.
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Kima
„PAŁACE”
C hm ielna 9 , t e ł .  5 M 4 .

liii i jitra to m  11.5  &
o s t s t a i  s e a n s  o  g .  10 -8 3  er.

Wfełkl film egzotyerrty 
w 2-ch serjach 12 akt. 
W. roli głównej urocza 

wiośniana

Zdjęć dokonano w fósnecjji* Srindśsi, Alanach, 
Pireusie oraz na Madagaskarze.

Scenarjusz i reżyserja G e o r f |e ‘a  
J a c o b y  twórcy słynnego filmu „Człowiek bez nazwiska"

M A  R A T Y !
n a  banda*© d @ ^ o d n y c li w a r u n k a c h !

M anufakturę: materjały paltotowe, ubraniowe i bieliźniane. 

K onfekcję dam ską i  m ęską: palta, kostjumy
I suknie wiosenne i letnie oraz bieliznę damską i męską

Obuwie: damskie, męskie i dziecince.

Trykotaże: swetry, żakiety, koszulki i t  p.

G alanterję  i  n orym berszczyznę.
Poleca

R ogalińsk i, Zaremba i  S-ka
W a r s z a w a ,  S U o d o w a  Ab 6 ,  t e l e ł o s  152-20 ,

U W A G A ! W y k o n y w a m y  u b r a n i a  m ę s k i e  p g .  m ia r y .

Tygodniowe pismo socjalistyczne

TRYBUNAm
ih

Wychodzi pod p ed a k cją t
J. RL Borskietjo, K. CzBniiiskiego, f. Daszyńskiego, T. Hołówki, 

IB. Riedziafłtonskiego, St. Posnera i Z. Zaremby,
Ukazał się Nr. 18 i zaw iera :

S t M i s t a w  P o s m e r .  Konferencja G enueńska. B i e c i y s l u w  lU e d z ia łk a w łk i .  Szkice c  p o ' 
Htyce socjalistycznej. i .  B a w łe o u n  «£e C o n r t e n a y .  Czechosłowacja spadkobierczynią /lustro 
Wągier. W sprawie jednolitego frontu. Z dokumentów cynizmu. Sprawozdania naukowe. T . K -ic z . 

— Przegląd polityki zagrarvicznej.
H a m a k i  p r e n u m e r a t y  od  1 kwietnia r. b. Miesięcznie w kraju z przesyłką 225 mk., 

Kwartalnie 600 mk.. Zagranicą podwójnie; w Ameryce półrocznie 1 dolara; 'Cena num eru pojedyncze­
go 60 mk. Żądać we wszystkich punktach sprzedaży pism.

R e d a k c ja  i  A d m i n i s t r a c j a :  Warszawa, Warecka 7, tel. 2X3-44. Konto czekowe Nr. 532.
Administracja czynna codzień od 10—4 pp. Redaktor przyjmuje w sobotę 1—3 pp.
PJS. Numer okazowy .Trybuny “ wysyła się po nadesłaniu adresu.

hztf totantsntl ptlajt it  siwnjclnii t i ’SnsSti.
1922 r. 22 marca Sąd Okręgowy w Warszawie na 

aesfl w Żyrardowie, rozpoznawszy sprawę Jakóba Joska 
Szwajcera, osk. z art 5L K. K. i art 2 Dekretu z dnia 
30 stycznia 1919 t. Nr. 130, na mocy art. 26 cz. 28, 30, 
32, 33, 41, 43, 52 i 54 ust. z dnia 2 ii pen 1920 r. 61-62 
aft prop, o koszt 3 ust. 771, 776, 976 i 999 a  P. K. 
o r z e k ł :  mieszkańca Mszczonowa, Jakóba-Joska Szwaj- 
cera, syna Abrama i Toby, lat 56, skazać na sżfeść mie­
sięcy więzienia z pozbawieniem praw w myśl art. 30 K. K. 
na 50.000 Mk. grzywny z zamianą w razie niewypłacal­
ności na dwa miesiące więzienia dodatkowego, na 5.200 
Mk- opłaty sądowej i uiszczenie kosztów sądowych ze 
skutkami z art 999 U. P. K. Dowody rzeczowe: kocioł, 
cz;-;bialnik, dystyiotor, rurkę, lejek, 3 butelki ze spirytu­
sem i beczkę skonfiskować na rzecz Skarbu. Krótką 
treść niniejszego wyroku ogłosić na koszt skazanego w 
„Monitorze" w „Kurjerze Porannym" i w „Robotniku" 
oraz wywiesić na przeciąg dni 14' na domu Lejzora Wolf- 
sztajna w Mszczonowie.

Prokurator w z. Wójcicki 
Sekretarz (—)

Komitet Wyborczy
ti9 i f e i z  ł p a ^ t f o  i i i  MmM Z »  ązku ^aw odo-
w i  j  IT a c o w s lś w  L M !yw ?G 9 i Biupawycii w Mu, Z is iaa  25
i CutratsBiB ZiiąiłiB Zawatep PrtCDSBiKóu EsniiswycSi w 

Passe, Besaliftii U,
podaje do wiadomości ogółu członków obu Związków co następuje:

1) S e k e e t a r j a t  K e m . Wył*. ( Z ie ln a  25)) załatwia wszel­
kie sprawy, wchodzące w zakres pracy Kom. Wyb. w dnie powsze 
dnie a d  g a d z .  d o  7 .3 0  w ie c * .  Informacji udzielają rów­
nież sekretarze K. W. w godz. biurowych w obu lokalach Związko­
wych.

2) Ostateczny t e r m i n  s x l a d a n i a  l i s t  kandydatów do 
Władz Związku upływa d n  II m a j a ,  o  g . 8 -e j  w ie c z o r e m .

UWftGftl Szczegółowy regulamin wyborczy jest wywieszony 
w obu lokalach Związkowych.

3) W a ln e  Z e b r a n i e  Z e i k io r z e n i o w e  członków oba 
Związków odbędzie się wr ś r o d ę  10 b. nu. punktualnie o g. 8-ej 
wiecz. w sail t e a t r u  K a m iń s k ic g a  przy ul. t l ł ł o i . i c i  i|3 .

4) Wy b o r y  do Władz Zjedwoczonęgo Zw. Za/w. Prac. HandL 
I Biur. w Polsce odbywać się  będą o d  d n ia  t4  d o  19 m a ja  włą­
cznie, a mianowicie: d n .  14, 15 i IS m a j a  w  lo k  a t u  Z w ią z k u  
N o w o lip k i 3 3 , d n ia  17, 13 i 19 m a ja  w  lo k a lu  Z w ią z k u ,  
Z ie ln a  25.

Dają na raty!!!
Garnitury Męskie, Palta jesienne i letnie. Okrycia, Kostjumy 
Damskie oraz Towary Manufakturowe. F r a n c i s z k a ń s k a  3 , en. 6 , 

,  T e l e f o n  4 0 2 - 3 2 .

Dr. M. Tuchendler
b. łelt. po HM. prof. Lessors. Chor. 
wener. I skórne (włosów) niemoc 
płciowa od 10—11 1 5—7 (Panie 
11% — 12%). Królewska 27 m. 1, 

t r i  14-27.

D r. F. S t i l le r
skórne i weneryczne. Krśhew  
sfca 29a. TeSef. 32-17, do TO

r. 1 od 4 —7 pp.

O f. F. <115 tfj lek. asvst. 
szpit. św, 

Łazarza Chor. skór., wener., anali­
zy krwi na syfilis C h ło n ą  26, tel. 

99-29. Od 2—4 I 6—8.

Dr. Zoija fiestłsowska
chor. wener., skór., analizy krwi 
na syfilis. Chłodna Ms 2 £ , te­

lefon 99-29, od 4—6.

Dr. E. DATYNER nrolog
Choroby nerek, pęcherza i dróg 
mocż. Al. Jerozolim skie 39 gmach 
.Potenju". Do 121 od 5-8. Tel.44-93

O r . M . K Ł E N I E C
b. asyst szpitala w P»rjiu . Chor. 
weneryczne I skóry. Muranow- 
ska 37, tet. 591-80. Od 8 I pół — 

Tl i pół I 4—7.

Br. med. Feiteen
b. sł. ordyn. szpttala, chor. wene­
ryczne, skóry, płetowe (niemoc). 
Lecz. prom. Roentgena Wielka 11 

do W r. 4 — 7.

Ha r a t f
tygodniowe lub miesięczne.

Okrycia dam skie i ubiory m<*s- 
skłe O g ro d a w H  7 m . 2& p a r ­

t e r  H e is s .

Or. m d . f t a i W s r
chor. sk ó i-y , p łc io w e ,  w e  *«r. 
J e r o z o l i m s k a  7 (róg Brackiej) 

od (5—8 w., tel. 533-11.
krwi (iyfiti,)

IW U H  BmMm* ■ rpoczu (go- 
nokoki.), plwocin, kaiu IM. 

chem-baktcrlosog sTj rh C flrnp 
ŁtYMAiłb/CA 14, B i UL C. f l l l j  
L). asyst, przy szpitalu Vkxhowa. 
Labor, przyj, od 9—7, krew I I—4.

D r. A .  W ileń ezy k
P r ó ż n a  12, tel. 402-98. Choro­
by wener. (bad. krwi) do 10 r. i
od 4—7 w. Niedziela od 12—2.

m

NA RATY
i za gotówkę.

tygodniowo lub miesięcznie 
wybór ubiorów męskich. 
D . «V A SSER SZTA N D
Twarda 20 m. 25.

D z i ś t . j .d .7 m a ja r .b .
o godz. 11 rano w lokalu O. K. R. Al. Jerozolimskie 6, 
1-sze piętro, odbędzie się dalszy ciąg Walnego Zebrania 
Członków Kooperat. p. n. Zrzeszenie Wytwórcze „STAL".

We wtorek da. 9 m aja o godz. 7 wiecz. w lokalu Centr. Zw. 
Prac. Handl. (ul. Nowolipki 38), o d b ę d z ie  s i ę  z b i o r o w y  o d ­
c z y t  p . t .

W Przededniu Zjednoczenia Ruchu Zawodowego Praco­
wników Handlowych i Biurowych.

Referować będą: A. Ostrowski, S . Amsterdam, i .  Dut- 
tiager i J .  Lewartowski.

Uwaga! T NA RATY T Uwaga! 
H u r to w y  S k ta d  S u k n a  i K o rtó w  

oraz Ubiorów Męskich i Damskich
WARUNKI NAJDOGODNIEJSZE 

G ę s i a  18 , m .  2 8 . T © 1. 1 8 3 - 6 7 .
U ST  N A  R A T Y

Teatr „ O u i.P r o  Q u o *1 K*” “,nn*

» !

od 12—2 i od 5 pp.
z udziałem całego zespołu

B o n n a  I n c z a 11
operetka w 2-ch aktach.

f i W  i  o  s  n  a
rodzaj Idylli.

19

NAJTAŃSZE Ź&ÓDŁO
wszelkich materjałów 

e l e k t r o t e c h n i c z n y c h
Ceny konkurencyjne.

H .  B .  R Y M E R ,  B a g n o  1 .  Telefon 180-06.

N A  R A T Y
m  najdagadniejszych warunkach

Mtn igui i loti: Hinisijii fauntw
Królewska 31, m. 47.

f iOT N A  M A T Y I
t y g e d n i e w  l u b  m i e s i ę c z n i e .

Pracownia okryć dam skich ł kostjumów w wielkim wyborze. 
Najnowsze fasony własnego wyrobu.
Warszawa, Ś-to Ja rska 22, m. 16- Telefon 50M 4 (Ms a  vłs Płacu

Krasińskiego).

Z ę b y  s z t u c z n e
korony, mostki, przeróbka *staryeh zębów. Reparacje na poczeka­
niu. Robota solidna. Przy pracowni gabinei ickarsko-dentystycz- 
ny. Niezamożnym ustępstwo. ZEi-A-umA 5 5 . Wejście z Łuckiej 

.Ns 2, mieszkania 8.

M A  M A T Y I
tygodniowo lub m iesięcznie I za gotówkę. Okrycia damskie, m ęs­
kie ł kosljumy w wielkim wyborze I najnowsze fasony własnego 
wyrobu. H .  Ś z o z y p i a r  Świętokrzyska Ni 35 v s i  vis Szkolnej.

N A  R  A  T  Y  i  HajuySiw niniejsze ufeisry męs&ie
p® cenach konkurencyjnych w Magazynie

. U N I T A  ® “ H o w y -S w i* t 46.
Telefon 243-98.

Przy magazynie specjalny dział konfekcji męskiej l manufaktury.

N A  1 ?  A  r r  V  ? na najdogodniejszych 
ż a  A*- 4 »  JL J. * warunkach
okrycia damskie i  kostjumy

najnowszych fasonów 
N o w o lip ie  3 0  n i .  S , w bramie 11 piętro.

B a j ę  sta . r a t y
miesięcznie łub tygodniowo u b io ry  m ę sk ie  i o k ry c ia  
datiUskie. Magazyn ubiorów męskich i okryć dam­

skich 0. Boćke, Elektoralna 46.

Si. loftika t t i f ł
chor. k o b ie c e  i a k a s z e r j a .

C M o d m t 22, przyjęcia od 5—7.

Br. mi J u I J a  EU!
Nowogrodzka Ns 36, od 1—3
i od ts—7. Tei. 2fł?-łl. Ghor we­
ner. skóry, włosów. Lecz. prom. 
Koentgetfia. K osm etyka. (Z n a­
m iona, piam y, brodawki i t. p.).
CfiR ffiarftif doskonały portret J Ju IttfllBSl z fotografii „Z jed-; 
noczeni portreciści". Złota 16. j

GILZY
3 5  m k .  s e t k a ,  od IOO do 
ItlOO szt. nabyć można 2 razy 

tygodniowo
we Wtorek I Czwartek

w fabryce gilz „ K R A J O M  E“  
Ż e l a z n a  47.

B i. in u l .  S s i ia i s H a
wener., masaż, kosmet. lek. Or­
dyn. wyłącz dla kobiet. Kruczu 

31. Od 5 —7.'

U iiŁ B S Ż Ł n if l  l iK B l i l l t .  1

i i i )  57 W IL C U  ka Chrześcijańska
Palta męskie, wiosenne, letnie, 
angielskie, demisezonowe, garni­
tury marynarkowe, żakietowe, 
sportowe, spodnie żakietowej bur­
ki podróżne, kurtki ciepłe, koś­
ciuszkowskie, wykwintne.

Cl M  m  Palla dam skie wio-
Jl itlLLLH. senne, lemie, an ­
gielskie, kostjumy wykwintne, 
wielki wybór nowości sezonowych. 
Ceny niskie, stale.

C7 U /iin i!  Dział d,a męskiej
Jf iltLUn młodzieży szkoftiej.
Garniturki, paltka, skrom ne, m oc­
ne, gustowne, sportowe. Tanio.

S7 lilii f7S Warszawska Spół- 
Jf niLLl,n. ka Chrześcijańska, 
telefon 176-91. Dział towarów włó­
kienniczych, sukna, krepy, kower- 
koty, trykolony, kangarny, bos­
tony, szewioty, paltotowe, garni­
turowe, spodniowe, angielskie, 
krajowe oraz olbrzymi wybór pod­
szewek, wiktoryny, satyny, beki 
angielskie sprzedajem y taniej jak 
wszędzie, dewizą naszą duże 
obroty — mały zysk. Studentom , 
studentkom , młodzieży szkolnej 
procenty.

1 ) U hfanlfl ślubne złote, pier- 
ftj U illljuai ścionki, kolczyki, 
zegarki daje na raty. Ceny zni­
żone. Przyjmuje reparacje tanio 
dobrze. Zegarmistrz, Gutmacher, 
Smocza 21, m ieszkania 23.

mm mm urn. %
zaszczycona najwyższemi nagro­
dami, mistrzyni cechu Warszaw­
skiego ft. Wiśniewskiej, W arsza­
wa, Niecała 12 telefon 72-04, za­
pisy codziennie, patenty, pod- 
mlsłrzowskie, mistrzowskie, dają­
ce prawo otwierać szkoły, pra 
cownle. Uwagafll Wyszedł z dra- 
ku podręcznik kroju dia sam ou­
ków obszernie opracowany. Na­
bywać m ożna w szkole i księgar­
niach. Na prowincję wysyłka za 
zaliczeniem poertowem.

l U H U H  l i l i t i l  f f i B C I
Wacław M eszatsM  Polna 52. Po­
siada stałe n a  sktadzte wtefkt wy­
bór garoltnaśw męskich, palt łet- 
nłch i nt-eprzemakoinych.

UIGTIil "  “ “52.

UH1IUTPalna 52.

i l ł U U T d l l Polna 52.

robotnicze od 5.600 
Potna 53.

itl „Frencz" ad 11.500 
_________ 11 Polna 52._________

SflllE
S,JB iiiilE
Sp W || l t  biezentowe nleprzem a-

Polna 52.
kalne do butów od 7600

sfffliE Ssir ",J0°
rnfljlH>C sztuczkowe krajowe i 
oruUIliL zagraniczne od 6.000
Polna 52.

P M  nieprzem akalne angłelsk.
>.000. Polna 52.

P*lta letnie, garnitury 
iiiłlu llfil marynarkowe, garnitu­
ry sportowe.
Wielki wybór materjałów na skła­
dzie. Obstalunki „terminowe wy­
konywamy w ciągu 24 godzin. 
Pierwszorzędne slly krójcie, ftku- 
ratne wykończenie t y l k o  na 
Polnej 52 u W. Mieszałskiego.
MaMiUl weneryczne. Rzeżączkę 
Liiiilub y leczy się w jaknajkrót-
szym czasie. Przyokopowa 43—7 
róg Grzybowskiej, od 4 do 7 pp. 
Dr. Rosental.

P bi°ry m ęskie da- 
„LiiUI.tiiiiJn je na rozpłaty na 
dogodnych warunkach. Warsza­
wa, ul. Marszałkowska Nr. 36.

Mmlii K S T w U tS K
najtaniej sprzedaje 
Marszałkowska 72.

Poznańsr. I,

f.a rm ii,, marynarkowy, żakleto- 
Uułiiilul wy i smokingowy sprze­
dam tanio. Nowy-Swiat 59—51.
Iflńlj chcesz mieć dobry portret 
Jfcill przynieś fotografję do pra­
cowni portretów Machowskiego, 
Zielna 4. Ceny konkurencyjne.
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